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NB 282 (653) ROK III.

n a Ludu O rgan K C  
P olskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

WARSZAWA — PIĄTEK 13 PAŹDZIERNIKA' WYDANIE F CENA 5 ZŁ'.

Wymiana depesz między 
Kim Ir-senem

a Generalissimusem Stalinem
(a) M O S K W A  (PAP). Prze- przesła ł na ręce przewodniczą

cego Rady M in is tró w  ZSRR 
S ta lina  depeszę następującej 
treśc i:

wodniczący Rady M in is tró w  
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej K im  Ir-sen

M oskw a, K re m l; Przewodniczący Rady M in is tró w  ZSRR
G eneralissim us Józef S ta lin .
W  im ien iu  narodu koreańskiego, rządu K oreańsk ie j R e pu b lik i 

Ludow o-D em okra tyczne j oraz w  m oim  w łasnym  im ien iu  prze
syłam  Panu, W ielce Szanowny Generalissim usie S ta lin , a w  Pań
sk ie j osobie całemu narodow i radzieckiem u serdeczne pozdrow ie
n ia  i najlepsze życzenia z o ka z ji I I  rocznicy naw iązania stosun
ków  dyp lom atycznych m iędzy Koreańską R epub liką  Ludowo - 
Dem okratyczną a Zw iązk iem  Radzieckim .

N aród koreański z głęboką wdzięcznością stale odczuwa p rzy 
jazne poparcie udzielane przez Zw iązek Radziecki naszemu na
ro d o w i w  walce o zjednoczenie i niepodległość naszej ojczyzny.

D z ięk i bezinteresownej pomocy udzie lanej nam przez Zw iązek 
Radziecki na podstaw ie zawartego w  m arcu roku  ubiegłego m ię
dzy obu k ra ja m i porozum ienia o w spółpracy gospodarczej i  k u l
tu ra ln e j naród koreański osiągnął o lb rzym ie  sukcesy w  rozw oju  
naszej R e pu b lik i. P o lityka  zagraniczna Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó ry  n iezm ienn ie walczy o dem okrację, wolność i niepodległość 
dużych i m ałych narodów, um acnia w  naszym narodzie w ia rę  
w  zwycięskie  zakończenie św ię te j w o jn y  wyzw oleńczej przeciw ko 
in te rw e n tom  am erykańskim  i ich pachołkom  — zdradzieckie j 
k lic e  L i Syn-m ana.

W iem y, że w  w o jn ie  te j poparcie i sym patia  m iłu ją cych  pokój 
narodów  całego św iata z w ie lk im  Z w iązk iem  R adzieckim  na cze
le  są po s tron ie  narodu koreańskiego.

W I I  rocznicę naw iązania stosunków dyp lom atycznych m iędzy 
Koreą i Zw iązk iem  Radzieckim  naród koreański z całego serca 
życzy Panu. G eneralissim usie S ta lin , d ług ich  la t  życia ł  owocnej 
p racy dla szczęścia ludzkości, w  im ię  poko ju  i wolności narodów.

K IM  IR-SEN
Przewodniczący Rady M in is tró w  

K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o-D em okra tyczne j 
Phenjan, 10 października 1950 roku.

*
V/ odpowiedzi G eneralissim us S ta lin  przesła ł K im  Ir-senow i 

następującą depeszę:
P rze w o d n iczą cy  R a d y  M in is t ró w  K o re a ń s k ie j R e p u b lik i 

L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j K im  Ir -s e n , P he n jan .
D z ię k u ję  P anu, P an ie  P rze w o d n iczą cy , za w y ra ż o n e  przez 

P ana p rz y ja z n e  uczucia  i  życzen ia  z o k a z ji I I  ro c z n ic y  n a 
w ią z a n ia  s to su n kó w  d y p lo m a ty c z n y c h  m ię d zy  K o re a ń ską  
R e p u b lik ą  L u d o w o -D e m o k ra ty c z n ą  a Z w ią z k ie m  S o c ja l is ty 
cznych  R e p u b lik  R a dz ie ck ich .

Ż yczę  n a ro d o w i k o re a ń s k ie m u , b o h a te rs k o  b ro n ią c e m u  
n ie p o d le g ło ś c i sw ego k ra ju ,  p o m yś ln e g o  zakończen ia  jego  
d łu g o le tn ie j w a lk i o s tw o rz e n ie  je d n o li te j,  n ie p o d le g łe j,  de
m o k ra ty c z n e j K o re i.

J. STALIN

Ludowa armia Yietnamu ściga 
rozbitego pod Kao Bang wroga

Całkowite rozgromienie i  batalionów
francusk ich

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
fo rm acy jna  V ie tnam u podała 
czegóły w ie lk iego  zwycięstwa 
m ii ludow e j D em okratycznej 
;p u b lik i V ie tnam u oparte na 
w iadczeniu rzecznika sztabu 
neralnego a rm ii ludow e j. 
:ecznik ten s tw ie rdz ił, że od
la ły  a rm ii ludow e j w  w y n ik u  
lo rczywych w a lk , trw a jących  
dn i, rozg rom iły  ca łkow ic ie  w  
liu  8 października 4 ba ta liony  
ąj.sk francuskich .
Zgodnie z kom u n ika tam i z 
)n tu  K ao Rang -  Lang  Son — 
w iadczy ł rzeczn ik sztabu — 
[ddzia ły a rm ii ludow e j V ie tna 
u ro z b iły  ca łkow ic ie  francusk i 
iłk , dowodzony przez p łk . L a - 
ige. W  skład p u łk u  w chodzi- 
: p ie rw szy ba ta lion  8 pu łku  
arokańskiego, ba ta lion  spado- 
ron ia rzy  Le g ii Cudzoziem - 
ie j i oddzia ły  m arokańskie, 
śwnocześnie oddz ia ły  a rm ii 
dowej zaskoczyły d rug ie  u -  
unow anie w o jsk  francusk ich  
ifające się z K ao Bangu. U - 
upow anie to, pozostające 
>d dowództwem  pp łka  C har- 
n i składające się z 3 b a ta lio - 
i taborów , 3 ba ta lionu  3 p u ł-  
x Leg ii Cudzoziem skiej i  ba ta - 
>nu re k ru tó w  francusk ich , — 
>niosło w ie lk ie  s tra ty  w  gó r- 
am  re jon ie  na zachód od Dog- 
he.
Rzecznik sztabu generalnego 
)dał, że wódz naczelny a rm ii

ludow e j w yd a l rozkaz oddzia
łom  a rm i ludow e j, operu jącym  
w  re jon ie  K ao  Bang i  Lang  Son 
prow adzić nada l pościg za n ie 
p rzy jac ie lem  i  oczyścić te ry to 
r iu m  od w o jsk  n iep rzy jac ie l
skich.

W  dn iu  3 października, na
tychm ias t po ew akuow aniu  K ao- 
Bangu przez w o jska  francuskie , 
do m iasta tego w kro czy ły  od
dz ia ły  a rm ii ludow e j. W  mieście 
wprowadzona została władza 
ludowa.

LO N D Y N  (PAP). Jak  dono
si agencja Reutera z Saigonu, 
francusk ie  dowództwo podało 
o fic ja ln ie  do wiadom ości, że 
w o jska  francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w yco fa ły  się na 
nową lin ię  obrony, przebiega ją
ca w  odległości oko ło 50 k m  na 
północ od Hanoi. Dowództwo 
francuskiego korpusu ekspedy
cyjnego podało rów nież w  ko 
m unikacie , że oddzia ły  fra n c u 
skie w yco fa ły  się z m ie jscow o
ści T ha tkhe  (V ie tnam  północ
ny).

Ludność okręgów  w yzw o lo 
nych zgłasza się ochotniczo do 
pracy na rzecz w o jska. W  re jo 
n ie  Bac K an  ponad 10 tysięcy 
m łodych V ie tnam czyków  zgło
s iło  się do budow y 75 -k ilom e- 
tro w e j szosy, k tó rą  dowożone 
są d la  oddzia łów  w o jsk  lu do 
w ych  broń, am un ic ja  i  zaopa
trzenie.

Oddziały koreańskiej arm ii 
ludowej powstrzymały natarcie 

wroga w rejonie Keson
(f) P E K IN  (PAP). K o m u n ika t 

owództwa naczelnego koreań - 
ciej a rm ii ludow e j, ogłoszony 
' P henjan ie  w  dn iu  12 paździer 
ika  ra<o, podaje, że na w szyst- 
ich odcinkach fro n tu  oddzia ły 
rm ii ludowe) prowadzą zacie- 
łe w a lk i z nacie ra jącym  n ie - 
rzy jac ie lem  W  re jon ie  Keso- 
u i na wybrzeżu wschodnim  
ddzia ły a rm ii ludow ej s ilnym i 
rzec i w  u d er zen i a m i po w strzy  - 
la ły  n iep rzy jac ie la , us iłu jące - 
o posunąć się na północ i za- 
s ły  mu poważne straty'.

Ludowe Wojsko Polskie nieugięcie stoi na straży pokoju 
w jednym szeregu z bohaterską Arm ią Radziecką 

i wszystkimi siłami postępu na całym świecie
Depesza uczestników akademii w Warszawie 

do Generalissimusa Stalina
G E N E R A LIS S IM U S  JÖ ZEF S T A L IN

M oskwa K re m l

Robotnicy,- żołnierze, in te lig en c ja  p ra 
cująca — zebran i w  W arszaw ie na u ro 
czystej akadem ii Stołecznej Rady N a ro 
dowej w  d n iu  W ojska Polskiego, ślą 
W am  —  W odzow i całej postępowej lu dz 
kości, W ie lk iem u  P rzy ja c ie low i N arodu 
Polskiego, n iezłom nem u Chorążem u po
k o ju  — w yrazy  najgłębszego p rzyw iąza
n ia  i  wdzięczności.

Naród po lsk i n igdy  nie  zapomni, że 
dz ięk i zw ycięstw u dowodzonej przez Was 
boha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j nad h it le 
row sk im  faszyzmem, m ogła powstać 
i  rozw ija ć  się Polska Ludow a, m og ły  po
wstać nasze s iły  zb ro jne —  Ludow e W o j
sko Polskie.

Zw ycięska i  bezprzykładna w  sw ym  he
ro izm ie  w o jna  narodów  radzieckich, pod 
Waszym gen ia lnym  k ie row n ic tw e m  prze
c iw  h itle ro w sk ie m u  faszyzm ow i by ła  na
tchn ien iem  d la  mas ludow ych  P o lsk i w  
naszej walce o w o lną  Polskę Ludow ą.

D z ięk i Waszej o jcow sk ie j opiece W o j
sko Polskie zostało zaopatrzone we w spa
n ia łą  broń radziecką. O fice row ie  radziec

cy uczy li żołnierza po lskiego sztuk i w o 
jennej i  w ładan ia  nowoczesnym  sprzętem 
w ojskow ym .

Pod W aszym nacze lnym  dowództwem, 
b iorąc p rzyk ład  z boha te rów  S ta ling radu 
— żołnierze W ojska Polskiego w a lczy li 
u boku A rm ii R adzieck ie j pod Lenino 
i  W arszawą, K o łobrzeg iem  i  Gdańskiem, 
na W ale Pom orskim , na Odrze i  Nysie, 
pod Dreznem  i  B erlinem .

Wasza pomoc i  tro s k liw a  opieka stale 
tow arzyszy ły  W o jsku  Polskiem u.

Ludow e W ojsko Po lsk ie  w zoru jąc się 
na doświadczeniach A rm ii Radzieckiej, 
ucząc się od swej W ie lk ie j Sojuszniczki, 
ja k  służyć spraw ie wolności, poko ju  i soc
ja lizm u , stało się a rm ią  nowego typu , a r 
m ią  w yzw o lonych  ro b o tn ik ó w  i  chłopów.

Nasze m łode k a d ry  o fice rsk ie , synowie 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów  uczą się s ta lino w 
skie j n a u k i w o jenne j, n a u k i zwyciężania.

S iły  zbro jne P o lsk i Ludow e j, biorąc 
p rzyk ład  z A rm ii k ra ju  zwycięskiego soc
ja lizm u , n ieustannie podnoszą swój po
ziom  wyszko len ia  bo jowego i  po lityczne
go, w zm acn ia ją  św iadom ą dyscyplinę 
w o jskow ą i  m ora lno -  po lityczną  zw ar
tość swoich szeregów.

Lu d  pracu jący naszej o jczyzny pod 
k ie row n ic tw e m  Bolesław a B ie ru ta  i  P o l
skie j Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej — 
o fia rn ym  w y s iłk ie m  rea lizu je  w ie lk i P lan 
6-le tn i, p lan budow y socja lizm u i podno
si siłę gospodarczą i  obronną P o lsk i L u 
dowej.

W ojsko Po lsk ie  sto i na straży n iepodle
głości i  budow n ic tw a  socjalistycznego w  
Polsce,- na straży poko jow e j pracy mas 
ludow ych, k tó ry m  drogę w skazu ją  wspa
n ia łe  osiągnięcia Z w ią zku  Radzieckiego w  
dziedzinie budow n ic tw a kom unizm u.

W  D n iu  W ojska Polskiego zapew niam y 
Was, że s iły  zisi-ojne P o lsk i Ludow e j pod 
dowództwem  M arsza łka Rokossowskiego 
nieugięcie sto ją  i zawsze stać będą na 
straży poko ju  w  jednym  szeregu z boha
terską A rm ią  Radziecką i  w szys tk im i s i
la m i postępu na ca łym  świecie.

Niech ży je  wieczna p rzy jaźń  i  sojusz 
m iędzy Zw iązk iem  R adzieckim  i Polską 
Ludow ą!

Niech ży je  n ierozerw a lne b ra te rs tw o 
b ro n i W ojska Polskiego z A rm ią  Radziec
ką!

Niech ży je  Wódz św iatowego fro n tu  po
k o ju  — W ie lk i S ta lin !

Meldunek złożony Prezydentowi RP 
przez dowódcę Dywizji Kościuszkowskiej

Uroczysta akademia w Warszawie 
z okazji Dnia Wojska Polskiego

Na akadem ię p rzeby ł Prezydenl K P  
Iow . Bolesław B ie ru t

(f) 12 p a ź d z ie rn ik a  b r . —  w  V I I  roczn icę  h is to ry c z n e j b i tw y  
po d  L e n in o , obchodzone j ja k o  D z ie ń  W o jska  P o lsk ie g o  —  
w  T e a trz e  P o ls k im  w  W a rsza w ie  o d b y ła  się u ro c z y s ta  A k a 
dem ia . N a  A k a d e m ię  p rz y b y ł P re z y d e n t R. P. —  B o le s ła w  

B ie ru t .

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
P hen jan ie  12 październ ika w ie 
czorem k o m u n ika t dowództwa 
naczelnego koreańskie j a rm ii 
ludow e j donosi, że na wszyst
k ich  fron ta ch  oddzia ły a rm ii lu 
dowej prowadzą nada l zaciekłe 
w a lk i z n ieprzy jac ie lem .

W  w a lkach  w  re jon ie  Keson 
poległo lu b  odniosło ra n y  ponad 
100 żo łn ie rzy  i o fice rów  n ie - 
p i'zy jać ie lsk ich . O ddzia ły  a rm ii 
ludow ej zniszczyły 2 czołgi 1 5  
samochodów oraz zdobyły znacz 
ną ilość b ron i i am un ic ji.

O byw a te lu  Prezydencie!
W  im ie n iu  I  W arszaw skie j D y w iz ji P ie

choty im . Tadeusza Kościuszki, k tó re j 
sztandar zdobią K rzyż  G runw a ldu , K rzyż  
V ir tu t i M il ita r i,  O rder K u tuzow a i  O rder 
Czerwonego Sztandaru m eldu ję, że żo ł
n ierze naszej d y w iz ji,  podobnie ja k  żo ł
n ierze całego W ojska Polskiego, w ie rn i 
s ław nej tra d y c ji b itw y  pod Lenino, za
wsze go tow i są do w yp e łn ie n ia  każdego 
zadania w  służbie lu d u  pracującego, w  
służbie n iepodleg łości naszej O jczyzny 
i  je j socjalistycznego budow nictw a.

Siedem la t  tem u  d y w iz ja  nasza, powo
łana do życia dz ięk i pomocy A rm ii R a
dzieckie., . i  osobiście Generalissim usa 
S ta lina , m ia ła  to szczęście i  zaszczyt, że 
na po lach pod Lenino, w  w alce z na jeźdź
cą h itle ro w s k im  uczyn iła  p ierw szy bo jo 
w y  k ro k  na drodze b ra te rs tw a  b ro n i 
z A rm ią  Radziecką, na te j drodze, k tó ra

w iod ła  do w o lne j P o lsk i Ludow e j. Odtąd 
bra te rs tw o to  sta ło  się podstawową ideą 
naszego w o jska. Ono w io d ło  nas w ie lk im  
szlakiem  zw yc ięstw  i  w yzw olen ia, szla
k iem  od Len ino po Łabę. Od A rm ii Ra
dzieck ie j uczy liśm y się skutecznie b ić 
im peria lis tycznego najeźdźcę, od n ie j 
uczyliśm y się i  uczym y się ja k  na jle p ie j 
służyć O jczyźnie lu d u  pracującego. Dzię
k i  b ra te rs tw u  b ro n i z A rm ią  Radziecką, 
W ojsko P o lsk ie  m ogło godnie w yp e łn ić  
i  dziś w yp e łn ia  zadania, k tó re  przed n im  
postaw iła  k lasa robotnicza, masy ludow e 
naszego narodu.

Dzisiaj żołnierze naszej dywizji, wyko- 
-irująe rozkaz..Ministra Obrany Narodowe ĵ
M a rs z a łk a  R o k o s s o w s k ie g o , n ie u s ta n n ie  
p o d n o szą  p o z io m  s w e g o  w y s z k o le n ia  i  p o 
g łę b ia ją  s w o ją  ś w ia d o m o ś ć  id e o lo g ic z n ą .

W  te j naszej p racy szkolen iow ej na
tchn ien iem  d la  naszych żo łn ie rzy  jes t w y 

s iłek k lasy robotniczej, k tó ra  pod prze
wodem  P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t i i Ro
botn icze j zwycięsko rea lizu je  P lan  0 -łe tn i. 
Nazw iska bohaterów  budow n ic tw a socja
listycznego, p rzodow n ików  pracy, znane 
są i  cenione w  naszych szeregach, są one 
wzorem  d la  p rzodow n ików  wyszko len ia  
w  w o jsku.

Ta nasza praca nad n ieustannym  pod
noszeniem gotowości bo jow e j jes t odpo
w iedz ią  żo łn ierzy I  D y w iz ji i  całego w o j
ska na prow okac je  im p e ria lis tó w  am ery
kańskich , na p róby odbudow ania w  
Niemczech zachodnich pruskiego im pe
r ia liz m u  pod p ro te k to ra tem  am erykań
sk im . ,

I  D yw iz ja , podobnie ja k  i  całe W oisko 
Polskie, w ie  i  rozum ie, że ten nasz w y s i
łek  szkolen iow y jes t naszym żo łn ie rsk im  
w k ładem  w  siłę św iatowego obozu poko
ju , k tó rem u  przewodzi W ie lk i S ta lin .

D la  uczczenia 33 ro czn icy  W ie lk ie go  P a ź d z ie rn ik a  i  I I  Św iatow ego K ongresu  P o ko ju
111 _ _ _  a. m <

Masowo napływają meldunki o zwycięskiej 
realizacji zobowiązań górników i hutników

r Ł *  I  •  « r l ____1 /

M e ld u n k i o w yko na n iu  zobo
w iązań, pod ję tych dla  uczczenia 
33 roczn icy W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j i  I I  Kongresu 
P oko ju  "nap ływ ają w  dalszym 
ciągu od gó rn ików , k tó rzy  w y 
soko przekracza ją nowe norm y.

M . in . w  kop a ln i „S ob iesk i“  
(woj. k rakow sk ie ) p rzodow n ik  
pracy, A nd rze j P lu ta , k tó ry  zo 
bow iąza ł się w ykonyw ać 140 
proc. nowej no rm y  —  osiąga sta 
le 158,4 proc. W  kop a ln i „J a 
n ina “  w ysuną ł się na czoło przo 
du jących gó rn ików  W ojciech 
Łuczywo, k tó ry  osiąga 160 proc. 
no rm y, zam iast 120 proc.; do 
czego się zobowiązał.

W  kop. „S iles ia “  52-osobowy 
zespół ścianowy rębaczy p rzo
dow ych Adam aszka i  Jab łoń 
skiego, p rzekroczy ł swe zobo
w iązan ia  o 5,4 proc., a 40-oso- 
bowa brygada ścianowa Józefa 
W alaszczyka i  Józefa Janusza

Garbarze łódzcy idą śladami Kora biel ni ko w ej
m yślow ych pozw o li na u w ie lo - p ro d u k c ji o 1 proc. i  wydajność 
k ro tn ie n ie  te j sum y. 0 2 Proc - • . , . .

„C ieszy m n ie —- m ów i B ro n i-  Na naradzie przodu jących

w y k o n u je  113,8 proc. now e j nor
my.

W ysoko przekracza ją  no rm y 
p rodukcy jne  rów n ież rob o tn icy  
h u ty  „S ta low a  W ola“ . Np. to 
karz  s ta low n i te j h u ty , N ie ra d - 
ka, w yko nu jąc  swe zobowiąza
nie, uzysku je  210 proc. no rm y, 
sz lifie rz  B iś  —  160 proc., ko w a l 
K aczkow ski —  181 proc., f r e 
zer Stec —  225 proc., toka rz  Se 
ra f in  — 191 proc., a sz lifie rz  pre 
cyzy jn y  O gonowski —  157 proc. 
norm y.

*
Palacz k a lis k ie j F a b ry k i P lu 

szu i  A ksam itu , B ro n is ła w  W ró r 
bel, d la  godnego uczczenia 33 
roczn icy R ew o luc ji, sporządził 
aparat, zapobiegający za ta rc iu  
rusztów . D z ięk i tem u pom ysło
w i zakłady osiągnęły oszczęd
ności w  kw ocie  350 tys. zł. Za
stosowanie pom ysłu B r. W ró 
b la  w  in nych  zakładach prze-

slaw  W róbe l —  że ten m ój d ro 
bny w yna lazek pozw o li naszej 
fab ryce na obniżenie kosztów 
p ro du kc ji, na  przyśpieszenie 
rea lizac ji P lanu  6-letn iego, a 
ty m  samym zw iększy siłę go
spodarczą k ra ju  i  jego w k ła d  w  
dzieło w a lk i o t rw a ły  pokój na 
św iecie“ .

*
Spośród nap ływ a jących  szero

ką fa lą  dalszych zobowiązań —  
na czoło w ysuw a się postano
w ien ie  garbarzy, za trudn ionych 
w  G a rba rn i N r  1 w  Łodzi.

P os tanow ili on i w zorem  sta
chanowców radzieck ich  —  K o - 
rab ie ln ikow e j i  Kuźniecowa, 
przepracować do końca br. dwa 
dn i na zaoszczędzonych chem i
ka liach i  m a te ria łach  pom ocn i
czych. Poza ty m  garbarze zo
bow iąza li się podnieść jakość

tra k to rzys tó w  i  przewodniczą
cych ra d  zakładow ych PO M  
w o jew ództw a szczecińskiego ze
b ra n i zobow iąza li się m. in . zor
ganizować do końca b. ro k u  5 
m łodzieżow ych kob iecych b ry 
gad tra k to ro w ych , u trzym ać w  
gotowości eksp loatacy jne j co 
n a jm n ie j 80 proc. tra k to ró w  
oraz przeszkolić w  ty m  ro k u  
230 trak to rzys tów .

Załoga tra k to ro w a  PO M  w  
S ław n ie  w  w o j. kosza lińsk im  po 
s tanow iła  d la  uczczenia 3!Trocz
n icy  R ew o luc ji Paździe rn ikow e j 
w ykonać do końca ro k u  na tra k  
torze „Z e to r“  380 ha o rk i śred
n ie j zam iast 220 p rzew idzianych 
norm ą, zaorać jednym  c iągn i
k iem  800 ha rocznie oraz prze
szkolić po jednym  pom ocniku, 
aby pow iększyć k a d ry  now ych 
trak to rzystów .

W  A kad em ii w z ię li udzia ł: 
członkow ie Rady Państwa z 
M arsza łk iem  Sejm u U staw o
dawczego K o w a lsk im  na czele, 
członkow ie  Rządu R. P. z tow . 
P rem ierem  C yrankiew iczem  na 
czele, członkow ie  B iu ra  P o lity -  
czego i  członkow ie  K C  PZPR, 
przedstaw ic ie le  W ojska P o lsk ie
go, s tro n n ic tw  po litycznych , o r
gan izac ji społecznych i  m łodzie
żowych, stołeczni przodownicy 
p racy  oraz lic zn i p rzedstaw icie
le nauk i, k u ltu ry , sztuk i i  prasy.

Obecni b y li rów nież szefowie 
oraz attaches w o jskow i p rzed- | 
s taw ic ie ls tw  dyp lom atycznych 
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej z Am basadorem  ZSRR 
W ik to re m  Z. Lebied iew em  na 
czele.

U roczysta A kadem ia  stała się 
potężną m an ifestac ją  w ie lk ie j 
m iłośc i do Odrodzonego Lu do 
wego W ojska Polskiego, gorą
cym  w yrazem  nierozerwalnego 
bra te rs tw a b ro n i z bohaterską 
A rm ią  Radziecką, n iezłom nej 
p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  Radzie
ckim .

Na scenie T ea tru  poza stołem  
p re zyd ia ln ym  na t le  czerw ien i 
ponad p o rtre ta m i G enera lissi
musa S ta lina  i  najwyższego 
Z w ie rzchn ika  P o lsk ich  S ił Z b ró j 
nych Prezydenta B ie ru ta  w i
dn ie je  hasło A ka d e m ii:

„N iech  ży je  W ojsko Polskie — 
w ie rn a  straż w o lności i  n iepod
ległości P o lsk i L u d o w e j“ .

W  P rezyd ium  obok przew od
n iczące go  akadem ii —  przew. 
Stół. R a d y  N arodow e j to w .  A l
brechta zasied li: M in is te r O bro 
n y  N arodow e j M arsza łek P o l
sk i tow . Rokossowski, Am basa
dor ZSRR —  W. Lebied iew , 
w icep re m ie r tow . M in c , członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
tow . Berm an, przedstaw ic ie l 
A rm ii R adzieck ie j genera ł-m a- 
jo r  G rasułow , m a tka  poległego 
bohatera I  D y w iz ji im . T. K o 
ściuszki K a lin ow ska , w icem in . 
O brony N a rodow e j Szef Szta
bu generalnego W P  tow . gen. 
Korczyc, w icem arsza łek Sejm u 
tow . Z am brow sk i, seki-etarz K C  
PZPR tow . Ochab, w ic e m in i
s trow ie  O brony N arodow e j gen. 
Pop ław ski i  gen. Jaroszewicz, 
p rzedstaw ic ie le  A rm ii Radzie
ck ie j p łk . Zabasztański i  p łk . 
S a ln ikow , tow . m in . R adkie
w icz, tow . m in . M odzelewski, 
członek Rady Państw a —  P re 
zes N IK  1ow. Jóźw iak  -  W ito ld , 
w icem arsza łek S e jm u B a rc i-  
kow sk i, tow . m in . M atuszew ski 
oraz sekre tarz K W  PZPR  tow . 
W icha. Dalsze m ie jsca w  P rezy
d ium  za ję li przedstaw ic ie le  b y 
łych  uczestn ików  b itw y  pod L e 
nino, gene ra lic ji, o fice rów , pod
o fice rów  i  żo łn ie rzy W ojska 
Polskiego, przedstaw ic ie le  w ładz 
s tro n n ic tw  po lityczn ych  i  o r
gan izacji społecznych oraz czo
ło w i przedstaw ic ie le  przodow -

Akademia w Dniu Wojska Polskiego

u  §

Załoga holownika ..Żbik*” postanawia
fíKwaé dwa lana bez remontu

(a) W porcie gdańskim  od
by ła  się narada w ytw órcza  pra 
cow ników  K ap ita n a tu  Portu , pi 
lo tó w  : o fice rów  po rtow ych o- 
raz m arynarzy  z taboru p ły w a 
jącego Zarządu P ortów  Gdańsk 
— G dynia

'Podczas dyskus ji p rzedstaw i
cie! załogi ho low n ika  ..Ż b ik “ , 
przodującego we wspóizswódi. 
n ic tw ie  taboru portowego, x w  
Rakowski pode jm ując zobowią 
zanie długookresowe wezwał do

współzawodnictwa załogi wszy
s tk ich  jednostek portow ych. W 
mvś) tego zobowiązania załoga 
s-s „Ż b ik “  wzorem m aryna
rzy radzieekićh przez dwa ja ta  
p ływ ać będzie na swoie j je d 
nostce bez oddawania T ) do 
stoczni, w ykonu jąc  naprawy 
w łasnym i s iłam i W odpowiedzi 
na apel załogi S-S „Ż b ik  ‘ po
dobne zobowiązania p rz y ję ły  
załogi trzech innych ho lo w n i
ków  portow ych .

f :  t  T  )
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F ragm ent prezyd ium  uroczyste j akadem ii w  W arszaw ie z o ka z ji D n ia  W ojska Polskiego. Foto AR

n ikó w  pracy i  św ia ta  k u ltu ra l
nego stolicy.

Po odegraniu hym nu po lsk ie
go i  radzieckiego Akadem ię za
ga ja przewodniczący St. Rady 
Narodowej Jerzy A lb rech t. G dy 
mówca w ita  serdecznie na jw yż  
szego Z w ie rzchn ika  S ił Z b ro j
nych Prezydenta R.P. Bolesła
wa B ie ru ta , z ryw a  się en tuz ja 
styczna owacja. O k lask i i okrzy  
k i „N iech  ży je “ , zam ien ia ją  się 
w  d ługo n iem ilknące skandowa
nie: „ B i e - r u t !  B i  e -  r  u t ! “

W śród ow acy jnych  oklasków , 
przewodniczący A kad em ii ser
decznie w ita  następnie człon
ków  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR, cz łonków  Rady Państwa, 
p rzedstaw ic ie li S e jm u oraz 
p rzedstaw ic ie li Rządu RP.

G dy mówca gorąco w ita  M i
n is tra  O brony Narodow ej, d w u 
kro tnego bohatera Z w iązku  Ra 
dzieckiego —  M arsza łka K o n 
stantego Rokossowskiego, zebra 
n i pow sta ją  z m ie jsc i  wśród 
b u rz liw y c h  ok lasków  skandu ją : 
„R o ko -sso -w sk i“ .

P ow itan ie  przez przewodniczą 
cego ambasadora ZSRR W. Le - 
b ied iew a i  p rzedstaw ic ie li boha
te rsk ie j A rm ii R adzieckie j za
m ien ia  się w  d ługo n iem ilknącą  
owację. Przez k ilk a  m in u t ucze
s tn icy  akadem ii, stojąc, skandu
ją  S ta lin , S ta lin .

Po zagajeniu sekretarz K C  
PZPR  tow . E dw ard  Ochab w y 
głosi! obszerny re fe ra t  (Tekst 
re fe ra tu  poda jem y na str. 2).

R efera t p rzy ję to  entuzjastycz
ną owacją. Zgrom adzeni stojąc 
długo skandu ją: S ta -lin , B ie -ru t, 
R o-ko-sso-w ski.

Następnego mówcę, przedsta
w ic ie la  n iezwyciężonej A rm ii 
Radzieckie j generała -  m a jo ra  
G rasułow a uczestnicy akadem ii 
w ita ją  o w acy jn ym i ok laskam i i  
ok rzyka m i na cześć p rzy ja źn i 
a rm ii obu b ra tn ic h  narodów.

Burzę ok lasków  w y w o łu je  
pi-zybycie de legacji I  W arszaw 
sk ie j D y w iz ji P iecho ty  im . T a
deusza Kościuszki. W  sk ład 
de legacji wchodzą dowódca d y 
w iz ji,  o fice row ie , podo fice row ie  
i  żolniei-ze. Dowódca sk łada P re 
zyden tow i RP m e ldunek o goto 
wości bo jow e j d y w iz ji do w y k o 
nania każdego pow ierzonego je j 
przez naród zadania. Po osta t
n ich  słowach m e ldunku  w y b u 
chają d ługo n iem ilknące  ok lask i.

Następnie w iceprzew odniczący 
Stołecznej Rady N arodow e j, b u 
dow niczy P o lsk i Ludo w e j tow . 
M ich a ł K ra je w s k i odczytu je  de
peszę uczestników  akadem ii do 
G eneralissim usa S talina .

S łowa depeszy w y w o łu ją  go
rący, d ługo n iem ilkn ą cy  e n tu 
zjazm  uczestn ików  akadem ii. 
Przez w ie le  m in u t zgrom adze
n i skandu ją S ta -lin , S ta - lin .

Cały kraj manifestacyjnie obchodzi! 
Dzień W ojska Polskiego

(f) Tysiące akadem ii, k tó re  
od by ły  się w  d n iu  12 bm . w  ca
ły m  k ra ju  p rze m ie n iły  się w  
m an ifestac je  p rzyw iąza n ia  i  m i
łości społeczeństwa do Odrodzo
nego W ojska Polskiego —  spad
kob ie rcy  na jszczytn ie jszych t ra 
d y c ji b o jo w n ikó w  o w yzw olenie 
narodowe i  społeczne lu d u  p o l
skiego oraz d la  M arsza łka P o l
sk i —  Konstantego Rokossow
skiego. Uczestnicy akadem ii d a li 
w y ra z  w  jednom yśln ie  pod ję
tych  rezo lucjach swej n iez łom 
ne j w o li w a lk i o t rw a ły  pokój.

(f) W  D n iu  W ojska Polskiego 
w  siódmą rocznicę b itw y  pod 
Lenino, społeczeństwo W arsza
w y  z łożyło  w ieńce na po m n i
kach żo łn ierzy, k tó rz y  odda li 
życie w  o fia rn e j w a lce za P o l
skę Ludow ą.

L iczne delegacje w arszaw 
skich zakładów  pracy, przed
s taw ic ie le  PZPR  i  s tronn ic tw  
po litycznych , o rgan izac ji spo
łecznych i  m łodzieżow ych zło
ż y li w ieńce p rzy  pam ią tkow ej 
p łyc ie  A rm ii Ludow e j na cmen
ta rzu  w o jsko w ym  na Powąz
kach, na p łyc ie  M auzoleum  nie
złomnego bo jo w n ika  o wolność 
i dem okrację  generała W altera - 
Swierczewskiego, na cm entarzu- 
m auzoleum  żołn ierzy radziec
k ic h  p rzy  A l. Ż w irk i i  W igury, 
przed pom nik iem  B rate rstw a

B ro n i na Pradze, na grob ie N ie 
znanego Żołn ierza, p rzy  P om ni 
k u  W dzięczności oraz na gro 
bowcu cz łonków  sztabu A rm i 
Ludowej.

Dekoracja lekarzy 
wojskowych odznakami 

honorowymi PCK
(f) W  d n iu  12 bm . w  Zarządzi« 

G łów nym  Polskiego Czerwonegc 
K rzyża  odbyła się z o ka z ji Dnu 
W ojska Polskiego uroczysta de
korac ja  odznakam i hono row y
m i PCK —  17 le ka rzy  w o jsko 
w ych, k tó rzy  po ło ży li specjalne 
zasługi w  dziedzin ie w spó łp rac; 
i  pomocy w  rea liza c ji zadar 
Polskiego Czerwonego K rzyża.

D Z IŚ  W N U M E R Z E :
Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA  AR AS IM O W IC Z: O 

pewnych n iedom aganiacli 
w  p racy p a rty jn e j na te re 
nie wsi łódzk ie j. Z obrad 
XI W oiew ódzk ie j K on fe ren 
c j i  PZPR.

,A. K U B A C K I: Nauka z p ro 
cesu.

K ontro low ać w ykonan ie  zo
bowiązań — okazywać po
moc ich rea lizatorom .

Agresorzy ponoszą ciężkie po 
ra żk i w V ie tnam ie.

j .  FROŁOW : Zastosowanie ze 
spo łow ych doświadczeń sta 
chanow skich w fab rykach  
radz ieck ich .
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W ojsko Polskie w każdej, sytuacji z honorem  
w ype łn i zadanie obrony pokoju, n iepodległości

socjalistycznego budow nictw a

Załoga portu gdyńskiego gorąco pozdrawia 
robotników Leningradu

Streszczenie referatu sekretarza KC PZPtt Io w .  E. Ochaba na akademii w W arszawie
Towarzysze!
D zień 12.X.1943 r. wejdzie  do 

h is to r ii na rodu polskiego jako  
data w p isana k rw ią  żołnierską, 
da ta o tw ie ra jąca  now y rozdzia ł 
w  dzie jach w a lk i z bestia lskim  
ciem iężcą h itle ro w s k im  i  now y 
rozdz ia ł w  dziejach p rzy jaźn i 
po lsko -  radzieck ie j, p rzy jaźn i 
scem entowanej wspóln ie przela 
ną k rw ią .

B itw a  pod Lenino nie  ty lk o  
stanow iła  chrzest bo jow y i  p ró 
bę ogniową dla  młodego żo łn ie
rza  odrodzonego W ojska Polskie  
go, ale rów nież próbę ogniową 
d la  tw órcze j i  dalekowzrocznej 
koncepc ji w yzw olen ia  i  budowa 
n ia  nowej Polski, koncepcji w y 
k u te j przez po lsk ich rew o luc jo  
n is tó w  i  rea lizowanej w  opar
c iu  o braterską, po lityczną i m a
te ria ln ą  pomoc Z w iązku  Ra
dzieckiego.

M ło d y  żołn ierz w  ciągu d w u 
dn iow ych  n iem a l n ieustannych 
bo jów  pod huraganow ym  o- 
gn iem  h itle ro w s k im  i w  w a l
kach wręcz, w ykaza ł n iezw yk łe  
m ęstwo i  pogardę śm ierci, o - 
fia rność i  dyscyplinę, w y trw a 
łość i  w o lę  zwycięstwa, św ia 
domość obow iązku i  w ysokie 
poczucie żołnierskiego honoru, 
zaufanie do dowódców i do so
jusznicze j A rm ii Radzieckie j, 
głęboką m iłość o jczyzny i  pa lą 
cą nienaw iść do faszystowskiego 
wroga.

Zw ycięstw o pod Len ino  by ło  
n ie  ty lk o  zwycięstwem  tak tycz  
nym  w  walce z h itle ro w s k im  
okupantem , ale rów nież by ło  
zwycięstwem  m yś li po lityczne j 
p ro le ta r ia tu  nad a w a n tu rn ic - 
tw em  po litycznym  po lsk ie j bu r 
żuazji, w ys ługu jące j się anglo
saskiemu im p e ria lizm o w i i  za
przedającej in te resy narodu.

Zw yc ięstw a pod Len ino  i  w  
późniejszych b itw ach  I  i  I I  A r 
m ii b y ły  w y n ik ie m  wytężone j 
p racy szkolen iow ej, k tó re j do
ko n a li in s tru k to rz y  radzieccy, 
przekazu jący W ojsku P o lsk ie 
m u doświadczenie na jlepszej 
a rm ii św ia ta  oraz te j w ytężonej 
p racy po lityczne j, k tó re j doko
n a li o fice row ie  po lityczn i, k ie 
ro w a n i przez zahartow anych w  
w alce klasow ej kom un is tów  po i 
sk ich : H ila re go  M inca (b u rz li
we i  d ług o trw a le  ok lask i), A le 
ksandra Zawadzkiego (b u rz li
we i  d ług o trw a le  ok lask i), Ro
m ana Zam browskiego (b u rz li
we i  d ług o trw a łe  ok lask i), M ie 
czysława K a linow sk iego  (bu
rz liw e  i  d ług o trw a łe  oklaski), 
Zygm un ta  M odzelewskiego (b u - ' 
rz liw e  i  d ług o trw a łe  oklaski), 
M ariana  Naszkowskiego (b u rz li 
we i  d ług o trw a łe  ok lask i) i  w ie 
lu  innych.

H itle ro w c y  dobrze zdaw a li so
bie sprawę z ogromnego znacze
n ia  po litycznego I -e j D y w iz ji i 
z w p ły w u  ja k i w a lk a  i  ideo lo
gia  W ojska Polskiego w  ZSRR 
będzie w yw ie ra ć  na spotęgowa
n ie  w a lk i wyzw oleńcze j w  o k u 
powanej Polsce, dlatego też z 
n iezw yk łą  zaciekłością próbowa 
l i  zniszczyć D y w iz ję  Kościusz
kowską, rzuca jąc p rzeciw ko 
nam  zarówno pośpiesznie ścią
gnięte reze rw y piechoty, czoł
gów i  a r ty le r ii,  ja k  i  w ie lk ie  
zgrupow ania lo tn ic tw a  bom bar
dującego i  szturm owego, k tó re  
w  ciągu 2 dn i b itw y  n iem a l bez 
p rze rw y od ś w itu  do nocy w i
s ia ły  nad polem  bo ju , zrzuca
jąc  na D y w iz ję  i  naszych ra 
dzieckich sąsiadów se tk i ton  
bom b i  zasypując nas la w in ą  po 
Cisków.

W  dalszym ciągu swego p rze
m ów ien ia  tow . Ochab z łoży ł 
ho łd  pam ięci tych , k tó rz y  odda
l i  swe życie w  walce o wolność, 
a szczególnie pam ięci „naszych 
poprzedników , k tó rz y  we wcześ 
r.ie jszym  okresie w  n iepom yś l
nych w arunkach h is to rycznych 
w a lczy li i  g in ę li za Polskę L u 
dową i  Socja listyczną“ .

Z w ie lk ich  tra d y c ji bo jow ych  
i  rew o lucy jnych  w yros ło  nowe, 
ludowe W ojsko Polskie —  m ó
w i tow . Ochab.

W ojsko Polskie  w yro s ło  w  
poważną siłę bo jową, dz ięk i tro  
sce i  opiece naszego Rządu ro 
botniczo-chłopskiego i  całego 
narodu.

N igdy  przedtem  naród nasz 
nie  m ia ł i  n ie  m óg ł m ieć ta k  
w ie lk ie j,  ta k  w span ia le  uzbro
jone j, ta k  je d n o lite j s iły  z b ro j
ne j, stojącej na straży jego 
p ra w  i  niepodległości, po ko ju  i  
budow n ic tw a  socjalistycznego.

U  boku A rm ii Radzieckie j i  
dz ięk i pom ocy Rządu Radziec
k iego w y ro s ły  regu la rne  od
dz ia ły  W ojska Polskiego, pod 
naczelnym  dow ództw em  ra 
dz ieck im  o k ry ły  się sławą sztan 
da ry  bo jow e W ojska P o lsk ie
go, w  zw ycięsk ich  b itw a ch  z 
faszystam i rod z iło  się i  k rzep ło  
bo jow e b ra te rs tw o  b ro n i p o l
skiego i  radzieckiego żołnierza.

Dzień Ś w ięta P o lsk ich  S ił 
Z b ro jn ych  to  zarazem dzień 
m an ifes tac ji b ra te rs tw a  b ro n i i  
ideo log ii z A rm ią  Radziecką, to 
dzień m an ifes tac ji w ierności 
naszego W ojska i  naszego lu d u  
pracującego d la  w ie lk ie j spra
w y  socja lizm u, d la  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , dla czerwonego 
sztandaru M arksa, Engelsa, 
Len ina  i  S ta lina . (D ługo trw a łe  
i  b u rz liw e  oklaski).

Od p ierw sze j c h w ili swego 
pow stan ia W ojsko Po lsk ie  na
po tyka ło  n ie  ty lk o  na h it le ro w 
skiego wroga, lecz rów n ież na 
n ieprze jednan ie  w rogą choć 
zrazu nieco m askowaną, dzia
ła lność w szelkiego rodza ju  agen 
tu r  anglosaskiego im p e ria liz 
m u. D zia ła lność tych  agentur 
by ła  da lszym  ciąg iem  p ro fa - 
szystowskie j p o lity k i im p e ria 
lis tó w  w  okresie m iędzyw o jen 
nym .

Po w ybuchu  w o jn y  n iem iec- 
ko -ra dz ie ck ie j, po zbrodn iczym  
napadzie h itle ro w c ó w  na Z w ią 
zek Radziecki, anglosascy im p e 
r ia liś c i zmuszeni b y li do fo r 
m alnego zaw arc ia  sojuszu ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , fak tycz  
n ie  je d n a k  sabotow ali w a lkę  
narodów  przec iw  h itle ryzm o w i, 
fa k tyczn ie  chc ie li k lę s k i Z w ią z 
k u  Radzieckiego, ła m a li swe u - 
roczyste przyrzeczenia, in s p r i-  
ro w a li haniebną dezercję i  zdra 
dę Andersa, sabotow ali o tw arc ie  
drug iego fro n tu  i  licząc na o- 
s łabienie Z w ią zku  Radzieckie
go, p rze d łuża li m ę k i i  c ie rp ie 
n ia  okupow anych narodów  E u- 
ropy.

D e legatura  i  w szystk ie  g ru py  
b u rżua z ji po lsk ie j od Sanacji i  
S tron n ic tw a  Narodowego do 
W RN i  M ik o ła j czy kow ców  na 
polecenie anglo-saskich w y w ia 
dów  p ro w a dz iły  w  okupow a
nym , um ęczonym  k ra ju  podłą, 
zdradziecką nagonkę an tyso- 
w iecką, organ izow a ły  w a lkę  nie 
p rzec iw ko  bestia lsk iem u o ku 
pan tow i, lecz p rzec iw  w yzw o 
leńczym  oddzia łom  G w a rd ii 
Ludo w e j i  A rm ii Ludow e j, 
m o rd ow a ły  kom u n is tó w  i  w a l
czących z okupantem  p a tr io 
tó w  polskich.

O lb rzym ie  sukcesy gospodar
cze, społeczne i  po lityczne 
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej budzą n iep rzytom ną 
wściekłość i  n ienaw iść w  obo
zie im p e ria lis tó w  am e rykań 
skich, k tó rzy  w  swej n ienasy
conej chciwości i  zaborczości u -  
s iłu ją  rozpa lić  nową w o jnę  
św iatow ą.

Za d o la ry  i  fu n ty  p ró bu ją  
coraz bardzie j gorączkowo a - 
ge n tu ry  anglosaskie, zw yrodn ia  
l i  z d ra jc y  faszystowscy osłabiać 
obronność P o lsk i Lu do w e j, o r 
ganizować sieć szpiegowską i  
zbrodnicze spiski.

W rogość i  n ienaw iść do P o l
sk i Lu do w e j im p e ria lis tó w  an 
glosaskich p rze ja w ia  się ze 
szczególną siłą w  spraw ie  re m i-  
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

L ę k  przed rosnącą n ieub łaga
n ie  przewagą Z w ią zku  Radziec
kiego i  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dow ej u ja w n ia  się rów n ie ż  w  
zbrodn iczej ka m p a n ii podżega
n ia  do now e j w o jny .

W  K o re i, na M a la jach , w  
V ie tnam ie , G rec ji, we f r a n k i-  
s tow sk ie j H iszpan ii " i  t ito w s k ie j 
Jugos ław ii, odsłania się przed 
n a m i w  całe j ohydzie k rw a w e  
oblicze im p e ria lis tó w  anglosa
skich, pobra tyrńców  i  spadko
b ie rców  H itle ra .

Za cóż nas n ienaw idzą im pe
r ia liś c i z W aszyngtonu i  Lo nd y
nu? Jakąż k rzyw d ę  w yrzą dz iła  
Polska Stanom  Z jednoczonym  
czy A n g lii?

N ienaw idzą nas dlatego, że 
na w o lne j z iem i budu jem y w o l
ne socja listyczne życie, podo
bn ie ja k  narody w ie lk iego  
Z w iązku  Radzieckiego, którego 
p rzyk ład  od dz ia ływ u je  na lu dy  
u ja rzm ione  przez im peria lizm , 
pobudzając te lu d y  do w a lk i z 
uc isk iem  i  wyzyskiem .

Im p e ria liś c i anglosascy n ie 
naw idzą nas, ponieważ chcemy 
poko ju  i,b ro n im y  pokoju, a on i 
chcą now e j w o jn y  i  licząc na 
nowe podboje i  nowe zysk i w o 
jenne podżegają do nowej agre
s ji.

Prasa im peria lis tyczna  i  prze 
m ów ien ia  anglosaskich podże
gaczy w o jennych pełne są po
gróżek pod adresem Z w iązku  
Radzieckiego, i  k ra jó w  -demo
k ra c ji ludow e j, grożą bombą a- 
tom ową, odbudow ującej się 
W arszaw ie, s tarodaw nym  pom 
n iko m  K rako w a , ro zk w ita ją c y m  
po rtom  polskiego B a łty k u , g ro 
żą na jazdem  now ych ho rd  h i
tle ro w sk ich , grożą dzieciom, ko 
b ie tom  i  całem u po lsk iem u lu 
dow i.

A le  po stokroć rac ję  m ia ł 
tow . M a lenkow , gdy w  przem ó
w ie n iu  sw ym  w yg łoszonym  w  
M oskw ie  przed 11 m iesiącam i 
p o d k re ś lił: „N ie  chcemy w o j
ny  i  uczyn im y wszystko, co 
jest w  naszej m ocy, aby je j 
zapobiec. N iech je dn ak  n ik t  
naw et nie pom yśli, że da liśm y  
się zastraszyć tym , iż  podżega
cze w o je n n i pobrzęku ją  szabel- 
ka “ .

C ytu jąc  da le j słowa M a len - 
kov?a. stw ierdza jące, że je ś li pod 
żegacze w o jen n i zorgan izu ją  n o 
w ą rzeź to  rozpacz m atek, żon, 
s ióstr i  dzieci będzie rów n ież  u -  
dzia łem  kon tynen tu  am erykań
skiego —  tow . Ochab stw ie rdza : 

A g e n tu ry  anglosaskiego im pe 
r ia iiz m u  p ró bu ją  sklecić re a k 
c y jn y  b lo k  n ie d o b itkó w  faszyz
mu, kosm opo litów  spod an typo l 
skiego, w a tykańsk iego  znaku i  
osta tn ie j na jb a rdz ie j masowej 
k lasy  kap ita lis tyczne j, ku łaków , 
w yzysk iw aczy w ie jsk ich , aby w  
in te res ie  im p e ria lis tyczn ych  pod 
żegaczy w o jennych  w yko rzystać 
ten b lok  do w a lk i p rzeciw  P o l
sce L u d o w e j, p rze c iw  P la no w i 
6-le tn iem u , p rzec iw  ro zw o jo w i 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j.

S k u tk i te j an typaństw ow e j ro  
bo ty , sk ie row ane j p rzec iw  bez 
pieczeństwu P o lsk i Ludo w e j bę
dą żałosne przede w szys tk im  dla  
samych agentur im p e ria lizm u .

Spółdzielczość p ro d u kcy jn a  
ro z w ija  się szybko pod wzgłę 
dem  liczbow ym  i  um acnia się 
pod względem  organ izacyjnym . 

P lan  6- le tn i jes t i  będzie zrea 
lizow a ny  z nadw yżką.

P o lsk i lu d  p racu jący  je s t g łę
boko przekonany, że m im o p ro 
w o k a c ji podżegaczy w o jennych , 
m im o zbrodn iczych m ach in ac ji 
W aszyngtonu i  W atykanu , m im o 
h is te rycznych  a la rm ów  i  osz
czerstw, rozsiew anych przez a 
gentów  im p e ria lizm u , _ pokó j 
św ia ta  może być  i  będzie obro- 
n iony. ,

K a d ry  sztabowe i  dowódcze l  
naszego W ojska w y ro s ły  w  s ła- I 
w ne j szkole s ta lino w sk ie j, h a r
to w a ły  się w  ogniu w a lk i z po
tw o re m  h itle ro w s k im , reprezen
tu ją  doświadczenie zw ycięsk ich  
bo jó w  w  na jw iększe j w o jn ie , ja 
ką  zna ły  dzie je ludzkie .

Na czele te j kad ry , na czele 
całego W ojska  Polskiego stor 
w ie rn y  syn lu d u  polskiego, sław  
n y  w ychow anek W ie lk iego  S ta
lina , jeden z na jw yb itn ie jszych  
p rzeds taw ic ie li s ta linow sk ie j 
szkoły w o jenne j, d w u k ro tn y  bo- 
h a t i*  Z w ią zku  Radzieckiego, 
M arsza łek P o lsk i K on s tan ty  Ro
kossowski. ' Jego k ie ro w n ic tw o  
jes t doda tkow ą gw arancją , że 
W ojsko Po lsk ie  z honorem  w y 
pe łn i, w  każdej sy tuac ji, swe za
szczytne zadanie obrony poko ju  
i  n iepodleg łości O jczyzny, obro
n y  p ra w  lu d u  pracującego i  b u 
do w n ic tw a  socjalistycznego. 
(W szyscy w sta ją , skandu ją  
„R okossow ski“ , d ługo n ie m ilk

nąca ow acja na cześć M arsza l
ka Polski.)

Będziem y n ieustann ie  zacieś
n iać łączność naszego ludowego 
W ojska z ca łym  ludem  p racu 
jącym , um acniać robotn iczo- 
ch łopsk i skład jego k a d ry  o fice r 
sk ie j, podnosić poziom  w yszko
len ia  bo jowego i  w ychow ania  
po litycznego żołnierza.

T a k  ja k  dotąd w zorem  i  p rzy 
k ładem  będzie d la  nas n iezw y
ciężona, bohaterska A rm ia  Ra
dziecka, a rm ia  p o ko ju  i  w o ln o - 
ści.

Jak  d ługo is tn ien ie  w roga  k la 
sowego w ym agać będzie is tn ie 
n ia  lu dow ych  i  soc ja lis tycznych 
s ił zb ro jnych  w  świecie, ta k  d łu 
go W ojsko P o lsk ie  będzie n ie 
roze rw a ln ie  zw iązane z A rm ią  
Radziecką, w  s łużb ie k la sy  ro 
botn icze j, w  służbie socja lizm u, 
pod s ław nym  sztandarem  M a rk 
sa-E nge lsa-Len ina i  S ta lina .

Geniusz S ta lina  k ie ro w a ł 
w szys tk im i a rm iam i, w yzw o leń 
czym i na fronc ie  wschodnim , 
k ie ro w a ł w ięc rów n ież  I  i  I I  A r 
m ią  Polską w  ic h  zw ycięsk ich  
bo jach u  boku  W ie lk ie j A rm ii 
R adzieck ie j w  w o jn ie  o wolność 
narodów  i  w yb aw ien ie  św iata 
od zm ory faszyzmu.

Geniusz S ta lina  k ie ru je  dziś 
pracą setek m ilio n ó w  lu d z i w y 
zw o lonych z ja rzm a im p e r ia li
zmu, budu jących  w olne, szczę
ś liw e  życie na o lb rzym im  ko n 
tynencie  od Ł a b y  do V ie tnam u.

N auka i  w skazania S ta lina  są 
na tchn ien iem  setek m ilio n ó w  lu  
dz i we w szys tk ich  k ra jach , na 
w szystk ich  kon tynen tach, w a l
czących w  obron ie poko ju , prze
c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  pod
żegaczom do now e j w o jny .

Św ięto W o jska  Polskiego jest 
m an ifes tac ją  głębokiego in te r 
nac jona lizm u, przenikającego 
W ojsko P o lsk ie  i  ca ły  nasz lu d

pracu jący, m an ifes tac ją  głębo
k iego ludowego p a trio tyzm u  o- 
żyw iającego w o jsko  i  na ród Pol 
ski, m an ifes tac ją  tw a rd e j w o li 
ob rony po ko ju  i  w o lności przed 
zakusam i anglosaskich i  za
chodnio -  n iem ieck ich  im p e ria 
lis tó w  i  podżegaczy w o jennych.

Ś w ię to  P o lsk ich  S ił Z b ro j
nych je s t m an ifes tac ją  w ie rn o 
ści i  oddania W ojska Polskiego 
lu d o w i pracującem u i  n a jw y ż 
szemu zw ie rzchn iko w i s ił zb ró j 
nych  P rezyden tow i Rzeczypo
spo lite j B o les ław ow i B ie ru to w i.

(Z eb ran i pow sta ją  z m ie jsc, 
długo skandu ją  „B ie ru t, B ie 
r u t “ ).

Ś w ięto  W ojska Polskiego jes t 
m an ifes tac ją  w ie rnośc i i  sy
nowskiego oddania w odzow i w y  
zw olonych narodów , w odzow i 
naszego w yzw olonego narodu 
W ie lk ie m u  S ta lin o w i! Pod jego 
dowództwem , pod jego sztan
darem , ob ron im y pokó j i  w o l
ność,. po k rzyżu jem y zbrodnicze 
p la n y  im p e ria lis tyczn ych  podże
gaczy w o jennych.

(Z ryw a  się gorąca m an ife 
stacja  i  zebran i sto jąc skandu
ją  „S ta lin  —  S ta lin “ ).

P a rtia  nasza, k tó ra  k ie ru je  
losam i narodu, ko rpus o fice
ró w  po litycznych , k tó rz y  z ra 
m ien ia  P a r t i i  k ie ru ją  w ycho
w an iem  żołn ie rzy, wszyscy do
w ódcy poszczególnych oddzia
łó w  i  całego w o jska  będą n ie 
ustann ie  pracować, aby jeszcze 
ba rdz ie j pogłębiać i  um acniać 
p rzy ja źń  i  b ra te rs tw o  A rm ii 
P o lsk ie j z A rm ią  Radziecką, 
ta k  aby W ie lk i W ódz N arodów  
Towarzysz S ta lin  m óg ł zawsze, 
w  każdej sy tua c ji, polegać na 
bo jow ych  dyw iz ja ch  W ojska 
Polskiego ró w n ie  n iezawodnie, 
ja k  polega na d yw iz ja ch  boha
te rs k ie j A rm ii Radzieckie j.

W  zw iązku  ze zbliżającą się 
33 rocznicą W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, rob o tn icy  por 
tu  gdyńskiego w ystosow a li do 
załogi p o rtu  w  Len ingradzie  
lis t,, w  k tó ry m  czytam y:

D rodzy Towarzysze!
M y , rob o tn icy  p o rtu  g d yń 

skiego, chcąc uczcić 33 roczn i
cę W ie lk ie j R e w o luc ji Paździer 
n iko w e j, k tó ra  zapoczątkowała 
nową erę ludzkości —  erę socja 
lizm u, pode jm u jem y zobow iąza
n ia  p rodukcy jne , k tó re  p rzyn io  
są m ilio n y  z ło tych  oszczędności 
d la  naszego k ra ju .

Załoga naszego p o rtu  posta
n o w iła  przyśpieszyć załadunek i 
w y ładu ne k k ilk u n a s tu  sta tków , 
stosując system po tokow y, w p ro  
w adzić nowe n o rm y  p racy w

warszta tach rem ontow ych  i  w y  
gospodarować poważne oszczęd
ności m a te ria łó w  pędnych na 
ho low nikach . Realizacja tych  zo 
bow iązań będzie naszym  w k ła 
dem w  dzieło um ocn ien ia ’ obozu 
pokoju, na czele którego kroczy 
Wasz w ie lk i k ra j.

W szystkie nasze dotychczaso 
we sukcesy w  dziedzin ie odbu
dow y i  rozbudow y p o rtu  za
wdzięczam y w  dużym  stopn iu  
doświadczeniom  przodu jących 
ro b o tn ikó w  Z w ią zku  Radziec
kiego. Bez waszej, Towarzysze, 
pomocy, t j .  bez pomocy radziec 
k ich  inżyn ie rów , techn ików , ma 
ry n a rz y  i  dostarczonego nam  ze 
Z w iązku  Radzieckiego nowocze 
snego sprzętu, n ię  m og libyśm y 
w  ta k  k ró tk im  okresie dopro
wadzić naszych po rtó w  do d z i
siejszej sprawności technicznej.

Obecnie, gdy k lasa robotnicza 
P o lsk i zdecydowanie w stąp iła  
na drogę socjalizm u, pragn iem y 
pogłębić jeszcze bardzie j p rz y 
jaźń, łączącą nas z narodem  ra 
dz ieck im  i  jeszcze s iln ie j w ie 
rzym y  w  u trw a le n ie  św ia tow e
go pokoju, na którego straży 
stoi ca ły  obóz pokoju, ze Z w ią z 
k ie m  Radzieckim  na czele.

Towarzysze! Zapraszam y was 
gorąco do odwiedzenia naszego 
p o rtu  i  oceny naszej p racy w  
budow ie  lepszego ju tra  ludu  
polskiego, w  rea liza c ji zadań 
P lanu  6-le tn iego.

N iech ży je  Polska Ludow a!
N iech ży je  W ie lk i Zw iązek 

Radziecki!
N iech ży je  W ie lk i Chorąży 

Światowego Obozu P oko ju  —  
Józef S ta lin !

Narody azjatyckie same powinny 
decydować o sprawach Azji

W czora j poda liśm y streszczenie 
ośw iadczenia M in is te rs tw a  S praw  
Zagran icznych C h ińsk ie j, R epu b li
k i  Lu dow e j z dn ia  10 paźdz ie rn ika  
r. b. w  spraw ie  re zo lu c ji, uchw a lo 
ne j dn. 7 paźdz ie rn ika  przez Z g ro 
m adzenie Ogólne ONZ w  w y n ik u  
bezpraw nych m a new ró w  S tanów 
Zjednoczonych. W  uzu pe łn ie n iu  
poda jem y dziś — w ed ług  doniesie
n ia  agenc ji TASS z P ek in u  — te 
ustępy ośw iadczenia ch ińskiego 
M SZ, k tó re  pom in ię te  zosta ły we 
w czora jszym  streszczeniu.

U c h w a le n ie  k rw io ż e rc z e j r e 
z o lu c j i  je s t  c a łk o w ic ie  b e z 
p r a w n e  o ra z  s p rze czn e  z w o lą  
c a łe g o  n a ro d u  k o re a ń s k ie g o  i  
p r z y t ła c z a ją c e j w ię k s z o ś c i lu d 
n o ś c i c a łe g o  ś w ia ta .

Depesze
do Marszałka Rokossowskiego 

z okazji Dnia W ojska Polskiego
M in is te r O brony N arodow ej
K on s tan ty  Rokossowski —  M arsza łek P o lsk i

W a r s z a w a
Z o ka z ji D n ia  W ojska  Polskiego —  w o jska  lu d u  polskiego, p rze

sy łam  w  im ie n iu  Ludow o-W yzw o leńcze j A rm ii C h in  najserdecz
niejsze pozdrow ien ia  d la  bohaterskiego W ojska  Polskiego i  d la  
Was osobiście.

CZU T E H
G łów nodow odzący Ludow o -  W yzwoleńczej 

A rm ii Chin.
Pekin, 11 paźdz ie rn ika  1950 r.

*
M in is te r O brony N arodow e j 
K o n s ta n ty  Rokossowski —  M arsza łek P o lsk i

W a r s z a w a
Z  okaz ji D n ia  W ojska Polskiego proszę p rzy jąć  serdeczne ży

czenia od A rm ii Czechosłowackiej i  ode m n ie  osobiście.
Nasze b ra tn ie  arm ie, d la  k tó ry c h  w zorem  i  nauczycie lem  jes t 

i  będzie zwycięska A rm ia  Radziecka —  w y z w o lic ie lka  naszych 
narodów , s to ją  n iez łom nie  na s traży poko ju  u  boku  A rm ii Ra
dzieck ie j, w  je dn ym  szeregu z a rm ia m i państw  obozu poko ju , de
m o k ra c ji i  socja lizm u.

Potęga tego obozu, k tó rem u  przew odzi W ie lk i Z w iązek Ra
dziecki, je s t ręko jm ią , że będą pokrzyżow ane zbrodnicze p lan y  
podżegaczy w o jennych  i  zapew niony pokó j d la  p racu jących  ca
łego św iata.

M in is te r O brony N arodow e j 
R e p u b lik i Czechosłowackiej 

Gen. a rm ii D r  A L E X Y  C E P IC K A

*

Jeśli chodzi o stronę fo rm a lną , 
to  rezo luc ja  ta  została —- w  w y 
n ik u  puszczenia przez Stany 
Zjednoczone w  ruch  m aszyny do 
głosowania —  uchw a lona w  
Zgrom adzeniu O gó lnym  47 g ło 
sam i p rzec iw ko  5 p rzy  7 de le
gatach w strzym u jących  się od 
głosu.

W iadom o je dn ak  powszechnie,

że te  47 głosów w  żadnym  w y -  czonych, liczy  ogółem 1.855 m i-
padku  n ie  rep rezen tu ją  narodów  
tych  k ra jó w . T a k  na p rzyk ład  
głos przedstaw ic ie la  bandytów  
Czang K a i-szeka  to ohydne k p i
ny. N aw et je że li uważać pozo
stałe 46 głosów za głosy w  pew 
n ym  sensie legalne, to .m im o 
w szystko ludność tych  46 k ra 
jó w  liczy  za ledw ie 660 m ilion ów  
osób. Z  d ru g ie j s trony 5 k ra jó w  
ze Z w ią zk iem  R adzieckim  na 
czele, k tó re  sp rże c iw iły  się te j 
re zo lu c ji oraz Ch ińska R e pu b li
ka  Ludow a, k tó ra  w ys tępu je  sta 
nowczo p rzec iw ko  te j rezo lu c ji 
liczą 722 m ilio n y  ludzi.

K ra je , k tó re  g łosow ały prze
c iw ko  re zo lu c ji oraz 7 k ra jó w , 
k tó re  po w strzym a ły  się od gło
su —  tzn., że p rzyn a jm n ie j rezo
lu c ji  te j n ie  pop ie ra ją  —  ja k  
rów n ież jeden k ra j,  k tó ry  n ie  
g łosował i  zastrzegł sobie p ra 
w o głosu, liczą  razem 1.196 m i
lio n ó w  łudzi.

Ludność k ra jó w , należących 
do O rgan izac ji N arodów  Z jedno

lionó w  osób. Otóż ty lk o  delega
ci reprezentu jący 660 m ilio n ó w  
lu d z i (czy li m n ie j w ięce j jedna 
trzecia  ludności k ra jó w  należą
cych do ONZ) g łosow ali za rezo
luc ją .

Czy można uważać uchw a le 
nie  te j rezo lu c ji za legalne? Czy 
ma ona ja k ą k o lw ie k  wartość? 
„W iększość“  kon tro low ana  przez 
S tany Zjednoczone w  O NZ sta
n o w i w  istocie rzeczy „m n ie j
szość“ . Co w ięce j —  większość 
k ra jó w  wchodzących w  skład 
te j m niejszości ma stosunkowo 
nie  w ie le  wspólnego z Koreą.

Z  d ru g ie j na tom iast s trony  
główne k ra je  m ające ścisły zw ią 
zek ze sprawą koreańską —  
C hiny, Zw iązek Radziecki i  I n 
die, oponują p rzeciw ko rezo lu c ji 
lu b  p rzyn a jm n ie j z n ią  się nie 
zgadzają.

N arody w szystk ich  k ra jó w  
az ja tyck ich  uw ażają, że „o  spra
wach A z ji po w in ny  decydować 
narody k ra jó w  az ja tyck ich “ .

Propozycje USA zmierzają 
do zamaskowania przyszłych interwencji 

agresji pod płaszczykiem „zaleceń NZ“
Delegacja radz iecka  p rzedstaw iła  w K o m is ji P o lityczne j rezo lucje  

w  spraw ie  u trw a le n ia  poko ju
( f)  N . J O R K  (P A P ). —  W  ś rodę  K o m is ja  P o lity c z n a  O g ó l

nego  Z g ro m a d z e n ia  O N Z  k o n ty n u o w a ła  d y s k u s ję  o g ó lną  na 
te m a t „w s p ó ln e j a k c j i  n a  rzecz p o k o ju “  w  z w ią z k u  z p ro 
je k te m  re z o lu c ji,  w n ie s io n y m  p rze z  d e le gac je  U S A , K a n a d y , 
W ie lk ie j B r y ta n i i ,  T u r c j i ,  F i l ip in ,  F r a n c j i  i  U ru g w a ju .

Z o ka z ji D n ia  W ojska P o l
skiego Szef Sztabu Generalnego 
Czechosłowackich S ił Z b ro jn y c h  
gen. a rm ii Ja ros ław  Prohaska,

Niezłomne braterstwo broni żołnierzy 
radzieckich i polskich stało się granitowym 

fundamentem przyjaźni obu narodów
Przem ówienie przedstaw ic ie la  A rm ii R adzieckie j 

g e n e ra ła -m a jo ra  G rasułow a
D rodzy  P rzy jac ie le  i  T ow arzy

sze! D rodzy Towarzysze b ro n i — 
generałow ie, o ficerow ie, po do fi
cerow ie  i  żołnierze W ojska P o l
skiego!

W  siódmą rocznicę powstania 
Ludow ego W ojska Polskiego 
p rzekazu ję  W am  w  im ien iu  żo ł
n ie rzy , podo ficerów , o fice rów  i 
genera łów  A rm ii Radzieckie j 
gorące, bo jow e pozdrow ienie !

Przed s iedm iu  la ty  po lscy żo ł
n ie rze  —  K ościuszkow cy, ra 
m ię  p rzy  ram ie n iu  z boha te r
s k im i w o jska m i rad z ie ck im i o- 
trz y m a li w  w a łkach  pod L e n i
no chrzest b o jo w y  i zapocząt
k o w a li odrodzenie nowego L u 
dowego W ojska Polskiego.

W  w a lkach  pod Len ino  i  nad 
W is łą , pod W arszawą i  nad 
Odrą, w  B e r lin ie  i  nad B a łty 
k iem  zahartow ało  się n iez łom 
ne b ra te rs tw o  b ro n i radziec
k ic h  i  po lsk ich  żo łn ierzy, sce- 
m entowane w spó ln ie  prze laną

k rw ią . To b ra te rs tw o  b ro n i 
stało się g ra n ito w y m  fundam en 
tern p rzy ja źn i po lsko -  radziec
k ie j, k tó ra  od tego czasu w ciąż 
wzrasta i  um acnia się k u  rad o 
ści naszych narodów .

W  w ie lk ic h  b itw ach  o w y 
zwolen ie o jczyzny ha rto w a ło  
się i  k rzep ło  W ojsko Polskie. 
S iła  dem okra tycznej A rm ii P o l 
skie j w y n ik a  z n ie roze rw a lnych  
je j w ięzów  ze sw ym  narodem . 
Opiera się ona na sw ym  na 
rodzie, na b ra te rsk ie j, bezin
teresownej pomocy Z w iązku  
Radzieckiego i  Jego potężnej 
A rm ii.

Dziś W ojsko Polskie w raz  z 
A rm ią  Radziecką czu jn ie  stoi 
na straży pokoju. I  niezależnie 
od tego, ja k ie  p lany opracow y
w a lib y  im p e ria liśc i anglo-am e- 
rykańscy  — n ie  uda im  się o - 
siągnąć swych zdradzieckich 
celów , n ie  uda im  się podpo
rządkow ać sobie naszych m iłu 
jących  wolność narodów.

N a rody  nasze, na rody k ra jó w  
de m okra c ji 1 socja lizm u, aby 
n ie  dać się zaskoczyć znienacka 
—  um acn ia ją  n ieustann ie  bo
h a te rsk im  tru d e m  swą potęgę 
ekonom iczną, polepszając wa> 
ru n k i życiowe mas p ra cu ją 
cych, ro z w ija ją c  naukę i  k u ltu 
rę. Lecz jednocześnie narody 
nasze są zawszę gotowe odpo
w iedzieć ciosem na cios podże
gaczy w o jennych .

D rodzy P rzy jac ie le ! Życzym y 
W am  i  całem u na rod ow i po i 
skiem u dalszych sukcesów w  
um acn ian iu  Ludow ego W ojska 
Polskiego.

N iech ży je  i  ro z w ija  się sław  
ne W ojsko Polskie , rodzony 
b ra t naszej A r m ii  R adzieck ie j! 
N iech ży je  boha te rsk i naród 
po lsk i 1 Jego P rezydent B o le
sław  B ie ru t!

N iech ży je  d ług ie  la ta  na j 
w iększy dowódca naszych cza 
sów, wódz ca łe j postępowej 
ludzkości —  Józef S ta lin !

w ystosow a ł depeszę do Szefa 
Sztabu Generalnego W ojska 
Polskiego gen. W ł. Korczyca.

Delegacja Generalnego Dziekanatu  
W P  u Prezydenta RP

(f) D n ia  12 bm . P rezydent RP 
p rz y ją ł delegację Generalnego 
D ziekana ty  W ojska Polskiego w  
osobach: księdza p u łk o w n ik a  R. 
Szem rają —  zastępcy G enera l
nego D ziekana W ojska P o lsk ie
go i  księdza m a jo ra  W . K ło s o w i- 
cza.

Delegacja w yko nu jąc  osta tn ią 
w o lę  zm arłego generalnego dzie
kana W ojska  Polskiego księdza

p u łk o w n ik a  W acław a Pyszkow - 
skiego, w ręczy ła  P rezydentow i 
zab y tkow y  puchar szczeciński, 
zapisany testam entem  Prezyden 
to w i Rzeczypospolite j.

Ze w zg lędu na to, że dz ia ła l
ność duszpasterska zm arłego 
zw iązana b y ła  z W o jsk iem  P o l- 
skim , P rezydent RP przekaza ł w  
D n iu  W ojska Polskiego da r ks. 
Pyszkowskiego do M uzeum  W oj 
ska Polskiego w  W arszaw ie.

W  to ku  dysku s ji ogólnej, de
legacja radziecka w n ios ła  p ro 
je k ty  dw óch rezo lu c ji. P ro je k t 
p ierw sze j re zo lu c ji b rzm i:

Zgrom adzenie Ogólne, b iorąc 
pod uwagę szczególne znaczenie 
uzgodnionej a k c ji p ięc iu  sta łych 
cz łonków  R ady Bezpieczeństwa 
w  dziedzin ie  ob rony i  u trw a le 
n ia  po ko ju  oraz bezpieczeństwa 
narodów , zaleca, b y  na p rz y 
szłość, przed oddaniem  do d y 
spozycji Rady Bezpieczeństwa 
s ił zb ro jn ych  na podstaw ie za
w arc ia , zgodnie z a rt. 43 K a r ty  
ONZ, odpow iedn ich porozum ień, 
p ięc iu  s ta łych  cz łonków  Rady 
Bezpieczeństwa —  ZSRR, U SA, 
W. B ry ta n ia , C h iny  i  F ranc ja  — 
pod ję ło  k ro k i d la  bezw arunko 
wego u rzeczyw is tn ien ia  a r ty k u 
łu  106 K a r ty  O NZ p rze w id u ją 
cego konsu ltac ję  pom iędzy n im i 
oraz konsu ltow a ło  się w za jem 
n ie  zgodnie ze w spom nianym  
art. 106 K a r ty  w  celu podjęcia  
z ram ien ia  O rgan izac ji ta k ich  
w spó lnych  k roków , ja k ie  mogą 
się okazać konieczne d la  u trz y 
m an ia m iędzynarodow ego poko
ju  i  bezpieczeństwa.

P ro je k t d ru g ie j re zo lu c ji ra 
dz ieck ie j głosi:

Dwaj  górnicy francuscy zwolnieni
z pracy za słowa prawdy o Polsce

ka  C hrześcijańskich Z w ią zków  
Z aw odow ych oraz Georges M in  
ne —  członka Force O uvriè re

(f) G E N E W A  (PAP). W  końcu 
w rześnia b a w iła  w  Polsce w y 
cieczka ob yw a te li francusk ich , 
p rze ds taw ic ie li T ow arzystw a 
P rzy ja źn i F rancusko -P o lsk ie j o - 
raz CGT. W  sk ład w yc ieczk i 
w ch o d z ili ludz ie  różnych prze
konań po lityczn ych  i  r e l ig i j -  
hych, k tó rz y  chc ie li poznać 
p raw dę o Polsce Lu do w e j, o 
p o lsk im  b u do w n ic tw ie  poko jo 
w ym .

Jak  donoszą z Paryża, po po
w roc ie  do F ra n c ji członkow ie 
de legacji, dzieląc się sw ym i w ra  
żeniam i, opow iada li sw ym  ko le 
gom  o ty m  co w id z ie li w  P o l
sce.

W ystąp ien ia  te  n ie  spodobały 
się b u rżu a z ji francu sk ie j. K i l 
ka  d n i tem u d y re kc ja  ko p a ln i 
w  A uche l zw o ln iła  z p racy gór
n ik ó w  —  V ic to r  B ruge —  człon

za to  ty lk o , że m ó w ili p raw dę 
o Polsce Ludow e j.

Z w o ln ie n ie  ich  z p racy w y w o 
ła ło  oburzenie g ó rn ikó w  fra n 
cuskich. W  w ie lu  kopa ln iach  
Pas de Calais od by ły  się p ro 
testacyjne s tra jk i.  T ow arzystw o 
P rzy ja źn i F rancusko -  P o lsk ie j 
w yd a ło  pro testacy jne ośw iad
czenie.

*

k ó w  d la  zapew nienia rea liza c ji 
p rzew idz ianych  K a rtą  ONZ 
środków  u ja w n ie n ia  w sze lk ie j 
groźby d la  po ko ju  lu b  wszel
k iego a k tu  ag res ji oraz środ
k ó w  pokojowego u regu low an ia  
sporów  lu b  sy tuacy j, m ogących 
zagrażać m iędzynarodow em u po 
k o jo w i i  bezpieczeństwu, ja k  
rów n ież  zaleca opracowanie 
środków  ja k  najszybszego, w p ro  
wadzenia w  życie postanow ień 
a r ty k u łó w  43, 45, 46 i  47 K a r ty  
O NZ w  spraw ie  oddania przez 
państw a należące do O NZ do 
dyspozyc ji Rady Bezpieczeń
stw a swoich s ił zb ro jn ych  i  w  
spraw ie skutecznego fu n kc jo n o 
w an ia  „k o m is ji sztabu w o jsko 
wego“ .

W  celu u trzym a n ia  m iędzyna 
rodowego po ko ju  i  - bezpieczeń
stwa, zgodnie z K a r tą  O NZ a 
zwłaszcza z 5, 6 i  7 rozdzia łem  
K a rty ,  —  Zgrom adzenie O gól
ne zaleca Radzie Bezpieczeń
stwa podjęcie kon iecznych k ro -

10 tys. nauczycie li 
szkó ł średnichi

s tra jk u je  we W łoszech
(f) R Z Y M  (PAP). 10 tys ię cy  na 

uczyc ie li szkó ł średn ich  rozpoczęło 
w e W łoszech s tra jk , żądając pod
w y ż k i p łac, lepszych w a ru n k ó w  pra 
cy  i  m oż liw ośc i podn ies ien ia  swo
ich  k w a l i f ik a c j i  zaw odow ych. Z  po
w odu s tra jk u  zosta ły  przerw ane 
egzam iny, odbyw ające  się na po
czą tku  ro k u  szkolnego. S tra jk  na
uczyc ie ls tw a  w łosk iego spo tka ł się 
z ob ja w a m i so lida rnośc i szerokich 
mas społeczeństwa.

Kronika
polityczna

( f)  Prezes R ady M in is tró w , Jó
zef C yrank iew icz, p rz y ją ł dn ia  
12 X  b r. w  P rezyd ium  Rady M i
n is tró w  ambasadora nadzw y
czajnego i  pełnomocnego Repu
b l ik i  F rancusk ie j, pana Etienne 
Dennery.

Reakcja francuska  ży je  w  pa 
n icznym  strachu. B o i się w ła 
snego na rodu i  bo i się, by  na 
ród  nie  dow iedz ia ł się p ra w d y
0 Polsce, o k ra ja ch  obozu po
ko ju , o rozm achu pokojowego  
budow n ic tw a, stanowiącego tak  
ostry  kon tra s t z m a rsh a llow - 
sk im  zasto jem  i  rosnącym i c ię 
ża ram i zb ro jeń  w e F ra n c ji.

A le  an i te, a n i żadne inne re 
pres je  n ie  p o tra fią  p ra w d y  
ukryć . L u d  F ra n c ji nie da się 
oszukać k ła m liw ą  propagandą  
skie row aną przeciw  ZSRR i  
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j. A  
b ru ta ln e  represje  naśladowców  
P eta ina wzm ogą ty lk o  oburzenie
1 w s trę t, ja k ie  odczuw ają ro b o t
n icy  francuscy wobec zaprzeda
nych W a ll S treet rządów , (s)

Zarządzenie w  spraw ie  
korespondencji 

dotyczącej N arodowego 
Spisu Powszechnego
(f) M in is te r Poczt i  T e legra

fó w  w y d a ł zarządzenie do 
w szystk ich  p laców ek poczto 
w ych, te legra ficznych  i  te le fo 
n icznych nakazujące ja k  n a j
szybsze m an ipu low an ie  w  obro 
cie pocztow ym  przesy łkam i, za
w ie ra ją c y m i korespondencję 
m a te ria ły  Narodowego Spisu 
Powszechnego. Zarządzenie pod
kreśla , że p rze sy łk i spisowe w in  
ny  być  po nade jśc iu  do m ie jsca 
przeznaczenia na tychm ias t do
ręczane.

p ropozyc ji am erykańskich  jako  
m ętn ie  s fo rm ułow anych . Przed 
s taw ic ie l S y r ii E l-C h u r i ośw iad 
czy ł w p raw dzie , że ap robu je  
„cele re zo lu c ji am e rykań sk ie j“ , 
ale dodał, że delegacja syry jska  
nie  może p rzy jąć  te j części re 
zo luc ji, w  k tó re j p rze w id u je  się 
zw o ływ an ie  nadzw yczajne j se
s ji Zgrom adzenia na prośbę k tó  
rychko lw iekbądź siedm iu człon
k ó w  R ady Bezpieczeństwa, a l
bow iem  część ta  s tanow i jaw ne  
pogwałcenie K a rty .

USA chcą zamaskować 
akty swej agresji

Jawne pogwałcenie 
Karty NZ

P rzem aw ia jący następnie 
przedstaw ic ie l K anady Fearson 
us iło w a ł oba lić  argum enty, ja 
k ie  w ysu ną ł p rzec iw ko  n ie k tó 
ry m  pu nk tom  am erykańskiego 
p ro je k tu  re zo lu c ji szef delega
c ji radz ieck ie j —  W yszyński. 
Pearson p o pa rł ca łkow ic ie  p ro 
je k t  re z o lu c ji s iedm iu. U c h y lił 
się on na tom iast od szczegóło
wego om aw ian ia  dw óch p ro je k 
tó w  re z o lu c ji ZSRR, chociaż o- 
św iadczył, że n iek tó re  p u n k ty  
tych  re zo lu c ji „m ogą być po
pa rte “  przez delegację k a n a d y j
ską.

Delegaci E g ip tu , F il ip in  i  Pa
k is ta n u  p o p a rli ze swej s tro 
ny  p ro je k t siedm iu państw . 
P rzedstaw ic ie l F i l ip in  Rom ulo 
w yp ow ied z ia ł się p rzy  ty m  za 
p ro je k te m  rezo lu c ji ZSRR prze
w id u ją ce j kosu ltąc je  m iędzy pię  
c iu  s ta łym i cz łonkam i R ady Bez 
pieczeństwa.

P rzedstaw ic ie l H indus tanu  
Rau ozna jm ił, że n ie  może zo 
bowiązać się do zajęcia okre 
słonego stanow iska wobec p ro  
pozyc ji am erykańsk ich  dopóty, 
dopóki p ro je k t ten  n ie  uzyska 
ostatecznej fo rm y  po uw zg lę 
d n ie n iu  w n ies ionych poprawek. 
Rau k ry ty k o w a ł rozdz ia ł „ A “

Jako osta tn i m ówca zabra ł 
głos p rzedstaw ic ie l Czechosło
w a c ji G ajda, k tó ry  pow iedzia ł, 
że delegacja czechosłowacka po
p iera te  w szystk ie  p u n k ty  rezo
lu c ji  s iedm iu państw , k tó re  p ro 
wadza do wzm ocnienia O NZ, 
lecz w ystępu je  stanowczo prze
c iw  propozycjom , zm ie rza jącym  
do podważenia zasady jedno
m yślności i  do nielegalnego prze 
kazania pe łnom ocn ictw  Rady 
Bezpieczeństwa O gólnem u Z gro 
m adzeniu. P ropozycje w  spraw ie 
przekazania pe łnom ocn ictw  R a
dy Bezpieczeństwa Ogólnem u 
Zgrom adzeniu zm ie rza ją  do te 
go, by  pozbaw ić Zw iązek R a
dziecki możności pow strzym an ia  
agresji. P ropozycje  te obliczone 
są równocześnie na to, by  zam a
skować pod płaszczykiem  „za le 
ceń N Z “  przyszłe a k ty  inge ren
c j i  S tanów  Z jednoczonych, k tó 
re u ja w n iły  ju ż  swój agresyw ny 
cha rak te r im p eria lis tyczny , in 
te rw e n iu ją c  w  Indonez ji, na T a i 
w an ie  i  w  K o re i, uzb ra ja jąc  
znów N iem cy zachodnie i  tw o 
rząc b lok  a tla n tyck i. W  ten  spo
sób S tany Zjednoczone dążą do 
tego, by „za legalizow ać“  agresję, 
ciesząc się p rzy  ty m  poparciem  
titow có w , k tó rz y  u ja w n ia ją  
przez to samo gotowość w łącze
n ia  się do p rzygotow ań do no
w e j w o jny .

ka,
In i l
•7K’

G ajda p o w ita ł z zadowoleniem  
dw ie  rezo luc je  wniesione 11 paź
dz ie rn ika  przez Zw iązek R a
dziecki i  s tw ie rdz ił, że w ła śc i
w y m  k ry te r iu m  stanow iska 
w spó łau to rów  re zo lu c ji 7 państw  
będzie ich  stosunek do tych  
dwóch p ro po zyc ji radzieck ich 
ja k  rów n ież do innych  propozy
c j i  ZSRR, ja k  np. do apelu w  
spraw ie zredukow an ia  s ił z b ro j
nych o jedną trzecią.

Polski górnik odznaczony 
najwyższym orderem  

czechosłowackim
(f) D n ia  12 październ ika  w  

Am basadzie Czechosłowackiej 
w  W arszaw ie m in is te r pe łnom o
cny R e p u b lik i Czechosłowackiej 
R icha rd  S lansky w  im ie n iu  Pre 
zydenta R e p u b lik i Czechosło
w a ck ie j K lem en ta  G ottw a lda  
udeko row a ł polskiego górn ika, 
R u fin a  Suchonia, orderem  B ia 
łego L w a  IV  K lasy.

*
G ó rn ik  R u fin  Suchoń jes t obecnie 

przew odn iczącym  po w ia tow e j Rady 
N arodow ej w  R yb n iku . P rzed w o j
ną p racow ał ja k o  g ó rn ik  w  kop a l

n i  „W a lew ska “  w  Łoziskach Śred
n ich . Już w te d y  w  to k u  całej swo
je j  dz ia ła lności p rzec iw s taw ia ł się 
zaborczej p o lity ce  ówczesnych rzą
dów  sanacy jnych  ja k a  prow adzona 
b y ła  w  stosunku do na rodu  czecho 
słowackiego.

W  czasie o k u p a c ji zosta je aresz
tow a ny  i  w yw ie z io n y  na p rzym u 
sowe ro b o ty  do G liw ic . Po zw o l
n ie n iu  z ty c h  robót, w stępu je  do 
G w a rd ii Ludow e j dz ia ła jące j w  o- 
k rę g u  R ybn ika , k tó r y  to  okręg  g ra 
n ic z y ł z okupow anym  te ry to r iu m  
czechosłow ackim . W tedy naw iązu je  
w spółp racę z pa rtyza n ta m i czecho
s łow ack im i i  o rgan izu je  z n im i 
w spólne a kc je  p rzec iw ko  h it le ro w 
sk iem u na jeźdźcy.
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Ż Y C I A  P A R T I I N A U K A  Z PROCESU
O pewnych niedomaganiach w pracy

na terenie wsi łódzkiej
W ojew ódzk ie j K on fe renc ji PZPR

partyjne!
Z  obrad 11

O rgan izacja  p a rty jn a  woj. 
łódzkiego m ia ła  możność na 
I I  K o n fe re n c ji zbilansować Swe 
n ie w ą tp liw ie  poważne osiągnię
cia.

Na osiągnięcia te sk łada ją  się 
g łów n ie  rozszerzanie i pogłębie
nie  masowego ruchu  obrońców 
poko ju , rozw ó j współzawodnie- 
c tw a  w  przem ysłow ych ośrod
kach, podniesienie gospodarki 
w  P aństw ow ych Gospodar
stwach Rolnych oraz n ie w ą tp li
w e sukcesy na drodze dalszego 
ro zw o ju  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych.

W  obliczu tych  osiągnięć — 
ty m  ja s k ra w ie j w y s tą p iły  na 
K o n fe re n c ji W o jew ódzk ie j b a r
dzo poważne zaniedbania w  
dziedzin ie masowo -  po lityczne j 
i  organ izacy jne j pracy p a rty jn e j 
na teren ie wsi łódzk ie j.

Co pod tym  względem  ude
rza ło  w  ciągu całego przebiegu 
dyskus ji?  Uderza ł fa k t, że pod
czas gdy w ie lu  delegatów, a 
spośród n ich tow . tow . K w ia te k  
z G rochowa, S k rzyńsk i z No- 
w osolnej. Ewa S o łtys iak  ze S tu 
dzienek i in n i m ó w ili c iekaw ie, 
z pasją, kon k re tn ie  o swych do
świadczeniach, trudnościach, o- 
siągnięciach w  walce o budowę 
spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  — 
zagadnienia pracy p a rty jn e j we 
wsiach, w  k tó rych  ch łop i gospo
d a ru ją  in d yw id u a ln ie  i k tó re  o- 
be jm u ją  przytłaczającą w ię k 
szość ludności w ie js k ie j w o j. 
łódzkiego (na około 3 tys. g ro 
m ad jest ponad 90 uspó łdz ie l- 
czonych) — nie znalazły w  dys
k u s ji należytego naśw ie tlen ia . 
A  przecież re fe ra t sp raw o
zdawczy K o m ite tu  W ojew ódz
kiego, wygłoszony przez I  se
k re ta rza  K W  tow . Leona Stasia 
ka, bardzo sugestywnie p rzed
s ta w ił delegatom  uk ła d  zorga
n izow anych s ił p a rty jn y c h  na 
te ren ie  w s i łódzk ie j. O to jego 
obraz:

Na 194 gm iny  w o jew ództw a 
is tn ie je  ty lk o  167 kom ite tó w  
gm innych. Ponad połowa g ro
m ad w o jew ództw a n ie  ma 
o rgan izac ji p a rty jn ych . C y fry  te 
podkreś la ją  do b itn ie  ogrom  za
n iedbań w  k ie ru n k u  pow iązania 
się z podstawową masą ch łop
stwa pracującego i rozbudow y 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  na tere 
n ie  wsi.

B ra k i w  metodach k ie ro w a 
n ia  kom ite ta m i g m inn ym i i  n ie 
dostateczna pomoc udzie lana im  
i  organizacjom  grom adzkim  
przez kom ite ty  pow ia tow e jest 
główną przyczyną szeregu t r u 
dności napo tykanych w  toku 
rea liza c ji l in i i  naszej p a r ti i na 
w s i łódzk ie j, w  rozw iązan iu  
szerokie j, m asowej ofensywy 
m ało i  średn ioro lnych chłopów  
przeciw  bogaczowi w ie jsk iem u, 
w  pa ra liżow an iu  jego w ys iłk ó w  
zm ierzających do sabotowania

a k c ji skupu zboża, w  uodpor
n ien iu  pracu jących ch łopów  ną 
k ła m liw ą  propagandę wroga 
klasowego. T ym  samym, m im o 
szczególnych w  tym  k ie ru n ku  
w y s iłkó w , stwarza to  dodatko
we trudnośc i w  organ izow aniu 
spółdzie ln i p rodukcy jnych .

Bo czyż bez o lb rzym ie j, c ie r
p liw e j wychowawczej i m o b ili
zacyjne j codziennej roboty  
wśród tysięcy in dyw idu a ln ych  
chłopów  można konsekw entn ie 
walczyć o izo lację bogacza 
w ie jskiego, o zgrupow anie w o
kó ł b iedoty w ie js k ie j chłopów 
średn ioro lnych , o stopniowe d o j
rzewanie nowych gromad do 
ide i socjalizm u? Jasne, że. nie 
można.

K on fe renc ja  u ja w n iła , że w  
szeregach a k ty w u  w o jew ódzkie
go nie ma jeszcze pełnego zro
zum ienia dla te j praw dy.

O pracy p a rty jn e j na w s i in 
dyw id u a ln e j m ó w ili towarzysze 
w  dysku s ji bardzo niew iele. A 
nie liczne vdystąpienia dotyczące 
tego prob lem u sprowadzały się 
do re jes trow an ia  po prostu  po
szczególnych w ypadków  t ru d 
ności, w yw o łanych  przez ku łac 
ką propagandę, szczególnie na 
odcinku skupu zboża. Napom
k n ę li o tych  trudnościach tow. 
S krzyńsk i, sekr. K G  Nowosol- 
nej, tow. Goczek z K P  B rzeziny 
i paru innych , ale w łaśnie ty lk o  
„n a p o m kn ę li“ , nie p róbu jąc na
w e t zgłębić istotnego stanu p ra 
cy p a r ty jn e j na ich terenie.

Dalszy znam ienny fa k t: n ik t  
spośród delegatów nie poruszył 
w  dysku s ji prob lem ów  zw iąza
nych z dzia ła lnością spó łdz ie l
czości zaopatrzenia i zbytu , n ik t  
nie m ó w ił o wadze i  ro l i k o m i
te tów  członkowskich , n ik t  nie 
m ó w ił o pracy ZSCh, bardzo 
m ało i  raczej ty lk o  d e k la ra ty w 
nie  m ów iono o pracy wśród ko 
b ie t w ie jsk ich .

W ym owa tego fa k tu  jest ta 
ka, że sprawa masowo w ycho
w awczej p racy wśród szerokich 
rzesz ch łopstw a pracującego nie  
by ła  dotychczas w  cen trum  co
dziennej ak tyw ności p a rty jn e j 
na te ren ie  woj. łódzkiego, w 
przec iw nym  bow iem  razie orga
nizacje i  ko m ite ty  p a rty jn e  m ia  
ły b y  n ie jedno do powiedzenia 
na K o n fe re n c ji odnośnie swych 
doświadczeń w  dziele u rucha 
m ian ia  m asowych transm is ji, 
k tó re  łączą p a rtię  z szeroką m a
są m a ło ro lnych  i  ś redn ioro lnych 
chłopów.

W ypadła n iem a l ca łkow ic ie  z 
dyskus ji sprawa rozbudow y o r
ganizacji p a rty jn y c h  w  gm inach 
i gromadach. Szkoda, że n ie  za
b ra li głosu towarzysze z pow ia 
tów  W ie luń  czy Sieradz, gdzie 
ju ż  są po te j l in i i  pewne osią
gnięcia. Ich doświadczenia po
m og łyby n ie w ą tp liw ie  prze ła
mać panującą jeszcze w śród nie

k tó rych  a k tyw is tó w  n iczym  nie 
uzasadnioną bezradność.

„P raca  jes t ciężka, pow ia t 
jes t k u ła c k i“  — najczęściej b łę 
dne ta k ie  głosy słychać by ło  
w śród tow arzyszy pow. ło w ic 
kiego. Że naw e t w  Łow iczu  na 
s tro je  te towarzysze zaczynają 
ju ż  prze łam yw ać, św iadczy prze 
m ów ien ie  tow . Łyszkowskiego, 
przewodniczącego zarządu po
w iatow ego Z M P  w  Łow iczu .

„N ie  uważam  ju ż  — m ów i 
tow . Łyszkow sk i, że Łow icz  
to  pow ia t ku łack i, że p ra 
ca je s t ciężka. B y  zrealizować 
wytyczne Rady Naczelnej ZM P, 
zarząd pow ia tow y zm ob ilizo
w a ł swój na jlepszy ak tyw , k tó 
rego zadaniem  je s t pozyskać 
dla  o rgan izac ji pracującą m ło 
dzież w ie jską , a g łów n ie  — bied 
niacką. Sądziłem  początkowo, 
że tych  pa robków  będzie trze 
ba ze świecą szukać, ale teraz 
się przekonałem  ja k  masowo do 
nas nap ływ a ją , ja k  pragną byś
m y ich w y d a r li z rą k  ku łaków , 
k tó rz y  n ie  chcą strac ić  w yzysk i
w ane j w  s trasz liw y  sposób s iły  
roboczej“ .

W ia ra  we w łasne s iły  i  m oż li
wości, ja ką  tchnęło w ystąp ien ie  
tow . Łyszkowskiego, zrodziła  się 
w  w y n ik u  zetkn ięcia  się k ie ro 
w ane j przez niego m łodzieżow ej 
organ izacji z masą b lis k ie j nam  
klasowo m łodzieży w ie js k ie j. W 
ty m  zetkn ięciu  się, w  ty m  po
w iązan iu  a k ty w  Z M P -o w sk i u -  
św iadom i! sobie swą ro lę, poczuł 
mocne oparcie, k tó re  nań  cze
ka w  terenie, poczuł sw oją silę.

Poczucie w łasne j s iły  rodz i się 
ze słusznej pe rspektyw y p o li
tyczne j i m ocnej w ięz i z masa
m i.

„N ie  można —  m ó w ił w  pod
sum owaniu dysku s ji na kon fe 
re n c ji tow . A dam  Rapacki, czło
nek B iu ra  Politycznego K C  
PZPR  — na dalszą m etę w a l
czyć o spółdzielczość p ro d u k c y j
ną, zan iedbu jąc codzienną w a l
kę k lasową dzies ią tków  tysięcy 
b iednych ch łopów  w  waszym  
w o jew ództw ie  i  n ie  dbając o 
pozyskanie dz ies ią tków  tysięcy 
ch łopów  średn ioro lnych . T y lk o  
w  walce k lasow e j, prowadzonej 
na c a ły m  fronc ie  — rosnąć bę
dzie zdrow a i  szeroka spó łdz ie l
czość p ro du kcy jna . T y lk o  w  w a l 
ce k lasow e j na ca łym  fro n c ie — 
pozyskam y średniaka. I  ty lk o  
w  walce k lasow e j na całej sze
rokości f ro n tu  rosnąć będzie o r 
ganizacja p a rty jn a  na w s i i  no 
w e k a d ry  a k ty w u  w ie jsk iego “ .

W skazania, k tó re  p rzy ję ła  w  
te j spraw ie I I  W ojew ódzka K on 
fe renc ja  p a rty jn a  niezawodnie 
staną się l in ią  w ytyczną  p racy 
ko m ite tó w  i  o rgan izac ji p a r ty j
nych dz ia ła jących na te ren ie  
w s i łódzk ie j.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

Przewód sądowy w  spraw ie  
czw arte j z ko le i „K om e nd y  
G łów ne j“  W IN  został zakończo
ny. P rzew ód ten w  ca łe j p e łn i 
p o tw ie rd z ił a k t oskarżenia, od
s łan ia jąc  całe bagno zbrodn i i 
zdrady, k tó rych  dopuścili się 
postaw ieni przed sądem czoło
w i przedstaw ic ie le  w in o w s k ie j 
sza jk i szpiegowskiej. Wobec 
ogrom u nagrom adzonych dow o
dów nie  p róbow a li ani naw et 
zaprzeczać staw ianym  zarzu
tom.

„C zo łow i przedstaw ic ie le“ ... 
— dz iw n ie  jakoś b rzm ią  te sło
wa w  odniesieniu do oskarżo
nych, na tle  ich zachowania się, 
ich postawy w  sądzie. Ja kb y  bo
w iem  nie  oceniać bandycko- 
szpiegowskich k w a lif ik a c ji W IN , 
m ogłoby się wydawać, że p rzy 
n a jm n ie j na je j czele s to ją  lu 
dzie, k tó rzy  reprezentu ją  w  te j 
branży, jakąś „k la sę “ . Tym cza
sem ko le jna  komenda główna 
W IN -u , k tó ra  pop isyw ała  się 
przed sądem przez k ilk a  dn i, 
z łożyła  dowód poważnego k r y 
zysu n a tu ry  personalnej w  ob
sadzie s tanow isk na teren ie ob
cych w yw iad ów  dzia ła jących 
w  Polsce.

Jest to  n ie w ą tp liw ie  w y n i
k iem  skutecznej dzia ła lności na
szych w ładz bezpieczeństwa, 
k tó re  p o tra f iły  u n ie szkod liw ić  co 
lepszych „asów “ , a z d ru g ie j 
s trony  w y n ik ie m  skurczenia się 
bazy, z k tó re j w erbow ać m ógł 
swych agentów obcy w yw iad . 
N ie m ając w  czym  tak  bardzo 
przebierać, panowie Pashley, 
Yorc, Jessic i in n i „d yp lo m a c i“ , 
k tó rych  nazw iska pada ły na 
rozpraw ie, m us ie li „w  b ra ku

la k u “  zadowolić się m ize ro tam i 
ja k ie  m ie li pod ręką. Po zapo
znaniu się z zeznaniam i oskarżo
nych, można im  ty lk o  złożyć 
g łębokie ubolewanie.

Czym  się bowiem  szczególnie 
in te resow a li panowie z W a ll-  
S tree t i szefowie cen tra l szpie
gow skich na Zachodzie po o trzy 
m an iu  w iadomości, że czołówka 
ich p ła tnych  agentów w  Polsce 
nazywająca się szumnie „K o 
mendą G łów ną“  W IN , została 
ujęta?

Na czym im s p e c ja ln ie  
zależało?

N ie in teresow ał ich na pewno 
w y m ia r ka ry , bo agent, k tó ry  
został zdemaskowany nie  przed
staw ia dla im p e ria lis tó w  żad
ne j w artości. Zresztą w  pó ł
ś w ia tku  podżegaczy w o jennych 
ba rdz ie j się ceni d o la ry  n iż  lu 
dzi, choćby nawet „sw o ich “ . Za
granicznych przełożonych C ie
p lińsk iego i  spó łk i in teresow ało 
przede w szystkim , czy oskarże
n i p o tra fią  przed sądem zasto
sować tę samą ta k tykę , k tó rą  
kazano im  up raw iać na w o lno 
ści —  m askowanie swej hanie
bne j r o l i  zw yk łych  p ła tnych  
agentów  po litycznym  szyldem. 
—  T a k i m ia ł być przecież g łó w 
n y  sens is tn ien ia  W IN . D la  pod
trzym an ia  f ik c j i  rzekom o ideo- 
w o-po litycznego cha rak te ru  te j 
o rgan izac ji — w y w ia d  am ery
kańsk i ponosił dodatkow e ko 
szty na propagandę.

Tymczasem p ro te k to rów  
W IN -u  spotka ł na obecnym 
procesie jeszcze w iększy zawód 
n iż  na w szystk ich  poprzednich 
procesach. A n i jeden z oskarżo-

A. Kubacki
nych nie  us iło w a ł naw e t w y s tę 
pować w  obronie jakiegoś „p ro 
gram u po litycznego“  W IN , choć
by  na jb a rdz ie j faszystowskiego. 
Sam „kom endant g łów n y“  C ie
p liń s k i, n ie  m ia ł w  te j dziedzi
n ie  n ic  w ięce j do powiedzenia, 
ja k  ty lk o  to, że „n ie  b y ł p o lity 
k ie m “  i ro b ił z siebie „żo łn ie 
rza w iernego przysiędze“ , k tó 
rego zadaniem  jes t słuchać a nie 
myśleć. Podobna nuta p rz e w i
ja ła  się p ra w ie  we, w szystk ich  
zeznaniach oskarżonych.

P e łn iący  p rzy  C iep lińsk im  fu n  
ke ję  „do radcy  po litycznego“  — 
ja k  sam o k re ś lił swe stanow i
sko w  W IN - ie  — Chm iel, 
ośw iadczył dosłdwnie: „n ie  m ia 
łem  pe łne j świadom ości, że w a l
czę z rządem “ . N ie  posądzamy 
Chm ielą, aby b y ł na ty le  c iem 
ny. S łow a te jednak i w ie le  in 
nych  w yp ow ied z i tego rodzaju, 
ch a rak te ryzu ją  w yraźn ie  posta
wę oskarżonych.

A  oto jeszcze jedna próbka 
„o b ro n y “ . O skafżony K u b ik  w  
osta tn im  słow ie tłum aczy swą 
działa lność w  szpiegowskiej o r
gan izac ji W IN  tym , iż  m ia ł 
pewne zobow iązania finansow e 
wobec znajom ych. „N a tra fi łe m  
na konsp irac ję  — m ów i K u b ia k . 
— Sądziłem , że tam  znajdę pew 
ne źród ła  z k tó ry c h  będę m óg ł 
po k ryć  zobow iązania. Ż a łu ję  te 
go, co zrob iłem .“

T a k im  język iem  przem aw ia ją  
na sądzie ludz ie  z k ie ro w n ic tw a  
W IN , ta k ie  je s t ich  „p o lity c z 
ne“  oblicze. T ru d n o  o ba rdz ie j 
ja s k ra w y  p rzyk ła d  nędzy m o
ra ln e j. W ypow iedzi te  m ów ią

jasno; oskarżeni niezależnie od 
tak ich  czy innych k rę tac tw , 
dość zresztą szybko p rzygw a- 
żdżanych, b ro n ili się ja k  pospo
lic i przestępcy, czujący swą zu
pełną izolację w  op in ii pu b licz 
nej, św iadom i, że ocenia ona 
ich działa lność ja ko  ła jdacką. 
B ro n ili się. tak, ja k  się b ron i 
p ła tn y  agent obcego w yw iadu , 
k tó ry  został zdemaskowany. In 
nej zresztą postawy zająć nie 
m og li, bo zby t dobrze ośw ie tlo 
ny  został is to tn y  cha rakte r ich 
dz ia ła lności up raw ian e j pod 
szyldem  W IN . Z ta k im i to lu dź 
m i ściśle w spó łp racow ał M ik o 
ła jczyk , rów nież ja k  i oni agent 
w y w ia d u  anglosaskiego.

W toku przewodu sądowego 
z w y k ły m  b lu ffe m  okazała się 

:—  zresztą nie po raz p ierw szy 
—  n ieudolna robota  propagan
dy  anglosaskiej, us iłu jąca  przed
staw ić podziem ie reakcy jne  w  
Polsce ja ko  ruch po lityczn y , re 
prezen tu jący ja k iś  „św ia top o 
g ląd “ . W rzeczyw istości jes t to 
szajka izolowana zupełn ie od 
narodu, szajka, k tó re j racją 
is tn ien ia  jest dziś praca na rzecz 
obcych w yw iadów .

N ie  znaczy to  oczyw iście, że 
W IN  i inne bandy szpiegowsko- 
dyw e rsy jn e  w  rodza ju  NSZ, po
zbawione są bazy społecznej, 
z k tó re j m og łyb y  werbować 
swych now ych w spó łp racow n i
kó w  d la  rob o ty  szpiegowskiej. 
Baza taka is tn ie je , a sk ładają 
się na n ią  różn i w ydziedziczeni 
w yzyskiw acze obszarn iczo-kap i- 
ta lis tyczn i, na jb a rdz ie j w rogo 
nastaw ione do w ładzy  ludow e j 
e lem enty ku łack ie , b y li w spó ł
p racow n icy  okupanta, daw n i 
dw ó jka rze , rozm a ic i zw yro d -

n ia lcy  po lityczn i, elem enty 
W R N -ow skie  i im  podobne. 
Is tn ien ie  tych elem entów stw a
rza g ru n t dla dzia ła lności im 
pe ria lis tycznych  w yw iad ów  i  
dlatego nie  wo lno nam je j le k 
ceważyć.

W łaśnie ostatn i proces w y k a 
zał do ja k ic h  pe rfidn ych  m etod 
ucieka się wróg, posyła jąc swo
ich agentów nawet do p a rtii.  
N ie możemy w ięc an i na chw ilę  
zapomnieć o obow iązku n ie
ustannej czujności wobec a k c ji 
szpiegowskiej w roga, ani na 
chw ilę  nie w o lno  zapominać
0 naukach I I I  P lenum  KC  na
szej p a rtii.  Czas na jw yższy 
skończyć z n iepotrzebnym  ga
du lstw em , z ko lpo rtow an iem  in 
fo rm a c ji stanowiących ta je m n i
cę państwową, z beztroskim
1 lekkom yślnym  odnoszeniem 
się do tych spraw. M ie jm y  to 
na uwadze bez stw arzan ia  
szkod liw e j atm osfery w za jem 
nej nieufności. N igdy przecież 
nie w iadom o, k iedy z in fo rm a c ji 
stanow iących ta jem nicę pań
stw ow ą skorzystać może agent 
zakonsp irow any przed otocze
niem.

W okresie, gdy im peria lizm  
am erykański obnażył ca łkow ic ie  
swe drapieżne oblicze, gdy p rzy 
go tow u je  agresję i w  tym  celu 
tresu je  już  bestię h itle row ską , 
k tó rą  chce spuścić z łańcucha 
przeciw  k ra jom  poko ju  i socja
lizm u — także przeciw  Polsce 
— w  tym  okresie zaostrzenia 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, m u
sim y być czu jn i, ja k  n igdy na 
działalność obcych agentur. M u 
s im y stworzyć atm osferę a k ty w 
nej w a lk i całego narodu z wszel
k im i prze jaw am i ich k rec ie j 
roboty.

N aród koreański m usi b ro n ić  każdej p iędzi 
z iem i i  zm obilizować wszystkie s iły  
by zadać w rogow i druzgocący cios

O d e z w a  K i m  Er -sena  do n a r o d u  k o r e a ń s k i e g o
(a) P E K IN  (P A P ). D n ia  11 p a ź d z ie rn ik a  w ó d z  n a cze ln y  

a r m i i  lu d o w e j K o re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w o -D e m o k ra 
ty c z n e j K im  Ir -s e n  o g ło s ił n a s tę p u ją cą  odezw ę do n a ro d u
k o re a ń s k ie g o :

ont rolować wykonanie zobowiązań 
-i bazować pomoc ic realizatorom

_  . .... ___ n i „nmaiUH lekceważenia zobowiązań pre
i września robo tn icy  h u ty  „P oko j ‘ rz u c ili 
i uczczenia czynem  p ro d u kcy jn ym  33 rocz- 
R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i I I  S w ia to - 

i K ongresu P oko ju . Załoga h u ty  „P oko j 
wiązała się w ykonać ponad p lan do 7 l i -  
ida br. 2.500 ton  su rów k i, 100 ton s ta li 
owanej itd . .
sszczególni robo tn icy , ja k  tow .tow . A lo jz y  
ń, W ilh e lm  K a łuża i w ie lu  innych  — za- 
iro w a li w ysokie  przekraczanie no rm y, 
iczając swoje zobow iązania na kon kre tn ie  
■odukowane ponad norm ę a rty k u ły . ' 
rezwanie ro b o tn ikó w  h u ty  „P o k ó j“  zapo- 
'ow a ło now y, w ię lk i czyn p ro d u kcy jn y  
i j  k lasy robotn icze j, dokum entu jące j w  ten 
ardzie j podniosły, w  ten p ra w d z iw ie  so- 
styczny sposób —  sw oją w ie lką  wdzięcz- 
i p rzyw iązan ie  do Z w ią zku  Radzieckiego, 
m en tu jące j swoje u m iłow an ie  P o lsk i L u -  
: j — ojczyzny lu dz i p racy — swoją n ieza- 
aną w o lę  obrony poko ju  św iatowego przed 
sam i im p eria lis tycznych  podżegaczy w o - 
ych, swoje tw a rd e  postanow ienie: z w y - 
:o w ykonać i  przekroczyć p lan  roczny, 
obow iązania bow iem  p ro du kcy jne  są n ie - 
rn ie  ważną fo rm ą  w a lk i o w ykonan ie  
ów. Są one ty m  ba rdz ie j ważną d la  nas 
ią obecnie, podczas re a liz a c ji zadań osta t- 
o k w a rta łu  pierwszego ro k u  P la nu  6 -le - 
;o-
a wezwanie ro b o tn ikó w  h u ty  „P o k ó j“  na - 
m iast odpow iedzie li rob o tn icy  h u ty  „B o - 
“ , „Kościuszko“  i  in „  m eta low cy B ie lska, 
jarze, p racow n icy  ha nd lu  uspołecznione- 
m urarze warszawscy, gó rn icy  kop a ln i im . 
•eza i innych  kopalń, rob o tn icy  Pafawagu, 
’-ow cy  N ow ej H u ty , rob o tn icy  PGR, w łó k -  
ze Łodzi, p racu jący ch łop i i  rob o tn icy  
u, w ie lu  zakładów  pracy.
Izień w dzień na p ływ a ją  nowe zobow ią- 
ia, nowe dum ne postanow ienia p ro d u k c y j
na uczczenia’ 33 roczn icy W ie lk iego Paź- 
rn ika  i I I  Św iatow ego K ongresu Poko ju . 
Wszystkie one m ów ią : zwiększoną w y d a j-  
ią pracy, przekraczaniem  p lanów  p ro d u k - 
ych, w zm ocn im y nasz k ra j,  w zm ocn im y , 
obóz pokoju, na czele k tórego s to i w ie lk i 

ązek Radziecki.
Vszystkle one m ów ią : coraz w iększe i 
aniaisze są m ożliw ości rozw o ju  s ił w y -  
rczych, rozw o ju  p ro d u kc ji, wzrostu w y -  
iości pracy, grom adzenia środków  na nowe 
k ie  inw estyc je , wzrostu dobrobytu  mas 
:ujących w  P aństw ie  Ludow ym , w  gospo- 
:e socjalistycznej.
Sprawą p ilną  i ważną jest zagadnienie z 
le j s trony — okazyw ania pomocy ro b o tn i-  
i, k tó rzy  pod ję li poważne zobow iązania 
-w idua lne i zespołowe, a z d ru g ie j — kon - 
a w yko nyw a n ia  tych zobowiązań. Są bo

w ie m  w y p a d k i  le k c e w a ż e n ia  z o b o w ią z a ń  p r o 
d u k c y jn y c h  p rz e z  a d m in is t r a c je  a  n a w e t  o rg a 
n iz a c j i  p a r t y jn e  n ie k tó r y c h  f a b r y k  p r z e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o , s k ó rz a n e g o  c z y  h u tn ic z e g  • 

W ie lu  r o b o tn ik ó w  m e  t y lk o  z w y c ię s k o  
re a l iz u ie  s w o je  z o b o w ią z a n ia ,  a le  n a w e t  je  
p rz e k ra c z a ,W j® k  n p . z a ło g a  w ie lk ic h  p ie c ó w  
h u t y  K o ś c iu s z k o “ , „ O s t r o w ie c “  i  m „  g ó rn ic y  
w ie lu  k o p a lń ,  r o b o tn ic y  f a b r y k i  o b u w ia  im . 
M  B u c z k a  w  L u b l in ie  i ta .

N a d  t a k im i  r o b o tn ik a m i trz e b a  ro z to 
c z y ć  szcze g ó ln ą  o p ie k ę , t rz e b a  b y  a d m in i
s t ra c ja  i  p e rs o n e l in ż y n ie r y jn o - te c h n ic z n y  z a - 
t o i t r i i s ł  n ie z b ę d n e  w a r u n k i  d la  w y k o n a n ia  
Z o b o w ią z a ń  S t y c h  p rz e z  r o b o tn ik ó w .  N ie  
m S  d o p u ś c ić  d o  te g o , a b y  o b n iż a n o  w y 
d a jn o ś ć  ic h  p r a c v  p rz e z  n p . n ie c h lu js tw o  n ie 
k tó r y c h  o g n iw  a p a ra tu  z a o p a trz e n ia , c zy  n ie 
d b a ls tw o  d o z o ru  te c h n ic z n e g o .

T rz e b a  z a p e w n ić  z a ło g o m , z e s p o ło m  i  in d y -

t „ k a  c ia P ło ść  p ra c y ,  ta k ą  je j  o ig a n iz a c ję ,  a o y  
m o g l i  r o z w in ą ć  c a ły  s w ó j tw ó r c z y  w y s i łe k  i

i n i Mao b ii iz a c ja  d o  s tw o rz e n ia  ty c h  w s z y s tk ic h  
w a r u n k ó w  p o w in n a  s ta ć  s ię  b o jo w y m  z a d a 
n ie m  n a s z y c h  o r g a n iz a c j i  p a r t y jn y c h ,  K tó re  
w  te j  w a lc e  o  z w y c ię s k ie  w y k o n a m e  z o b o w ią 
z a ń  d z ię k i  w z m o ż o n e j c z u jn o ś c i,  b i t  b ę d ą  i  
m a s k o w a ć  w ro g a  k la s o w e g o  n a  k a ż d y m  o d -

CinM usim y okazać pomoc ty m  in d yw id u a ln ym
r o b o tn ik o m  i  zespołom, k tó r e  n a p o ty k a ją  n
t ru d n o ś c i w  r e a l iz a c j i  z o b o w ią z a ń .

• S ło w e m  —  m u s im y  s ta le , n ie p rz e r w a n ie  
c z u w a ć ^n a c i p rz e b ie g ie m  re a l iz a c j i  z o b o w ią z a ń . 
A le  a b y  c z u w a ć  -  t rz e b a  k o n tro lo w a ć .

k o n t r o la  w y k o n a n ia  z o b o w ią z a ń  je s t  z a te m
jednym  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  e le m e n tó w , g w a 
ra n tu ją c y c h  o s ią g n ię c ie  ty c h  w s z y s tk ic h  s u k c e 
s ó w  p r o d u k c y jn y c h ,  k tó r e  z a d e k la ro w a ły  m a s y

P rT o n t Cr o la  w y k o n a n ia  z o b o w ią z a ń  p o w in n a
t r w a ć  o d  c h w i l i  p o w z ię c ia  z o b o w ią z a n ia . M u s i
c n a  o d b y w a ć  się c o d z ie n n ie , n a  k a ż d e j z n n a -  

t y lk o  w te d y  m o ż n a  b ę d z ie  z m ie js c a  
u s u w a ć  p o w s ta ją c e  t ru d n o ś c i,  t y lk o  w te d y  b ę 
d z ie m y  m o g li  s p e łn ia ć  r o lę  m o b i l iz u ją c ą  do
p rz e k ro c z e n ia  z o b o w ią z a ń .

Tam  gdzie kon tro la  w ykonan ia  jest p ro -

zania tam  gdzie organizacja p a rty jn a  m ob i- 

lepsze, coraz pięKn 3*- * P lanu 6-le tn ieso

n o w o .

B racia  i s ios try ! Żo łn ierze i 
! o fice row ie  boha te rsk ie j a rm ii 
lu do w e j! W aleczni pa rtyzanc i i 
p a rty z a n tk i!

Im p e ria liś c i am erykańscy 
k o n ty n u u ją  swą agresywną o- 
fensywę p rzec iw ko  naszej K o 
re i, aby przekszta łc ić  naszą o j
czyznę w  swą ko lon ię , a nasz
3 0 - m i l io n o w y  n a ró d  —  w  s w y c h  
n iew o ln ików . N ie  bacząc na to, 
że w  ciągu tego czasu bandyci 
o trz y m a li straszne ciosy i  s tra 
c il i 60 —  70 tys. lu dz i, po d ję li 
on i —  po zm ob ilizow an iu  w szy
s tk ich  swych s ił zb ro jn ych  w  
re jon ie  Oceanu Spokojnego — 
generalną ofensywę. Nasza a r 
m ia  ludow a, b ron iąc każdej pię 
dzi swej z iem i zmuszona jest 
cofać się. Obecnie nasza o jczy
zna zna jdu je  się w  n iezw yk le  
groźnej sy tuac ji. Poważne n ie 
bezpieczeństwo zaw is ło  nad na
szą ojczyzną.

W ojna rozpętana przez k lik ę  
L i  Syn-m ana z rozkazu im pe
r ia lis tó w  am erykańsk ich  jest 
bratobójczą w o jną  domową. 
Rząd ’ K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej — 
ja k  w szys tk im  w iadom o —  nie 
chcia ł te j w o jny , n ie  chc ia ł te j 
k rw a w e j traged ii. Rząd nasz 
pode jm ow ał w sze lk ie  k ro k i, aby 
zjednoczyć ojczyznę w  drodze 
poko jow e j. Jednakże w szystkie  
nasze propozycje  zosta ły odrzu 
cone. K lik a  L i S yn-m ana do o- 
s ta tn ie j c h w ili przeszkadzała w  
u rzeczyw is tn ien iu  pokojowego 
zjednoczenia o jczyzny i  z roz
kazu im p e ria lis tó w  am erykań 
skich p rzyg o tow yw a ła  b ra to 
bójczą w o jnę  dom ową w  K ore i.

Jak  w yka za ły  dokum enty  
zdobyte w  Seulu, ld ik a  L i S yn- 
mana ju ż  w  ro ku  1949 us iłow a 
ła  dokonać napaści na pó łnoc
ną część naszego k ra ju . Jed
nakże potężny ru ch  pa rtyzanc
k i w  K o re i P o łud n io w e j zm usił 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
do tego, aby odłożyć rozpoczę
cie bra tobó jcze j w o jn y  dom o
w e j w  K o re i do ro k u  1950. 
Rząd K o reańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j, k tó  
ry  na początku m a ja  1950 roku  
o trzym a ł w ia rygodne  in fo rm a 
cje  o p rzyg o to w yw a n iu  agre
s ji p rzec iw ko  pó łnocne j części 
k ra ju  zdo ła ł w  porę podjąć k ro  
k i  w  celu je j odparcia. W  koń 
cu czerwca, gdy a rm ia  lis y n - 
m anowska w ta rg nę ła  na pó ł
noc od 38 rów no leżn ika  arm ia 
ludow a nie  ty lk o  odparła  agre
sję zd ra jców  lisynm anow skich  
podjętą p rzec iw ko  Północy, lecz 
rów n ież  p rzy  popa rc iu  p a r ty 
zan tów  i  całego na rodu  ko 
reańskiego zadała im  śm ie rte l
ne ciosy. A rm ia  ludow a, spoty
ka jąc się wszędzie z serdecznym 
p rzy jęc iem  ze s tro n y  ludności 
posuw ała się naprzód, grom iąc 
a rm ię  L i S yn-m ana oraz w y 
zw a la jąc m iasta  i  wsie K ore i 
P o łudn iow e j od faszystowsko- 
te rrorys tycznego reż im u  L i 
Syn-m ana.

W  ciągu dw óch m iesięcy po 
rozpoczęciu się bratobójczej 
w o jn y  dom ow ej a rm ia  ludowa 
w y z w o liła  przeszło 90 proc. te 
ry to r iu m  po łu dn iow e j części 
k ra ju , zapędziła w roga na w ą
sk i odcinek p ro w in c ji Kensan

W  w yzw o lo nych  okręgach po 
łu d n io w e j części k ra ju  rea k ty 
w ow ano k o m ite ty  ludowe, k tó 
re  są p ra w d z iw y m i organami 
w ładzy  lu do w e j. W 9 wyzwo 
lonych  p ro w in c ja ch , 108 powia 
tach, 1.186 gm inach i  13.654

wsiach p rzy  a k ty w n y m  udzia le 
ludności z powodzeniem  przepro 
wadzono w y b o ry  do w ie jsk ich  
gm innych, po w ia tow ych  I p ro 
w inc jo n a ln ych  k o m ite tó w  ludo  
w ych. Co w ięcej, w  w yzw o lo 
nych okręgach po łudn iow e j 
części R e p u b lik i dokonano ta 
k ic h  , samych, dem okra tycznych 
re fo rm , ja k ie  zrea lizow ane zo
s ta ły  w  pó łnocnej części k ra ju . 
K on fiska ta  z iem i im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  i  zd ra jców  na 
rod u  u m o ż liw iła  przeprowadzę 
n ie  re fo rm y  ro ln e j, dz ięk i cze
m u urzeczyw istn ione zostało 
odwieczne m arzenie chłopów. 
W  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j 1.163 
tys. ro b o tn ik ó w  ro lnych , ch ło
pów  bezro lnych i  m a ło ro lnych  
o trzym a ło  bezp ła tn ie  1.200 tys. 
tenbo ziem i, zaczęło gospodaro
wać na w łasne j ziemi... W  ten 
sposób ludność okręgów  w y 
zw olonych przez a rm ię  ludow ą 
w kro czy ła  na drogę nowego, 
szczęśliwego życia.

Im p e ria liś c i am erykańscy, zda 
jąc  sobie sprawę z zupełnej klęs 
k i k l i k i  lisym anow sk ie j, k tó ra  
rozpętała w  K o re i bratobójczą 
w o jnę  domową, wszczęli zb ro jną  
in te rw e nc ję  w  koreańską w o jnę  
domową. Z b ro jn a  in te rw e nc ja  
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  w 
w o jn ie  koreańsk ie j zm ierza do 
przekszta łcenia K o re i w  ko lon ię  
am erykańską i  do u ja rzm ien ia  
narodu koreańskiego. In te rw e n 
cja  ta zm ierza rów n ież do zd ła
w ienia ruch u  wyzwoleńczego 
narodów  A z ji,  do przekształcę -  
n ia  K o re i w  bazę w o jenno -  
strategiczną d la  w o jn y  p rzec iw 
ko ZSRR i  Chinom .

Im p e ria liś c i am erykańscy o - 
s łan ia ją  swe agresywne p lany 
w  K o re i im ien iem  O NZ. Im pe - 
r ia liś c i am erykańscy ośw iadcza
ją, że dz ia łan ia  w o jenne w  K o 
re i prowadzone są na podstaw ie 
uchw a ły  R ady Bezpieczeństwa 
ONZ. A m erykańska  in te rw e nc ja  
zbro jna w  K o re i rozpoczęła się 
przed powzięciem  u ch w a ły  przez 
Radę Bezpieczeństwa. Sama u- 
chw ała n ie  m a m ocy p ra w n e j, 
gdyż pow zię ta została bez udz ia 
łu  p rze ds taw ic ie li s ta łych  człon
kó w  R ady Bezpieczeństwa — 
Z w iązku  Radzieckiego i  C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j oraz 
bez u d z ia łu  p rze ds taw ic ie li na
szej K ore i.

Jednakże b a nd yck i im p e r ia 
lizm  am e rykań sk i pod osłoną 
fla g i O NZ dokonu je  po tw orn ych  
zbrodn i w  K o re i. S am olo ty i  o - 
k rę ty  am erykańsk ie  burzą nasze 
spokojne m iasta  i  wsie, niszczą 
przedsięb iorstw a przem ysłow e 
zroszone k rw ią  i  po tem  narodu 
koreańskiego. W ojska am erykań

skie m o rd u ją  w  naszym  k ra ju  
w ie lu  spokojnych m ieszkańców 
—  kob ie ty , dzieci i  starców.

B ru ta ln ie  gwałcąc K a rtę  N a
rodów  Zjednoczonych oraz ig n o 
ru ją c  p raw o  m iędzynarodow e i  
zasady m ora lności bandyc i ame 
rykańscy p rzy  pom ocy be s tia l
sk ich  m etod u s iłu ją  złam ać w o 
lę  i  ducha bojowego na rodu k o 
reańskiego.

Bohaterska a rm ia  ludow a, 
i pa rtyza nc i i  ca ły  naród koreań 

ski ja k  jeden mąż po w s ta li do 
w o jn y  p rzec iw ko  obcej agresji, 
o wolność i  niepodległość o jczy
zny. C a ły naród koreański na 
fronc ie  i  w  zapleczu w yka zu je  
w  w alce o niepodległość o jczy
zny bezgraniczną ofiarność, pa
tr io ty z m  i bohaterstw o. Pod na- 
porem  bohate rsk ie j a rm ii lu d o 
w e j agresywne w o jska  am ery
kańskie  ponosiły  jedną porażkę 
po d rug ie j.
• Im p e ria liś c i am erykańscy, 
k tó rz y  stanęli w  ob liczu bezpo
średnie j groźby zupełnego w y 
pędzenia z naszej św ię te j ziem i, 
u s iłu jąc  podreperować swój 
mocno nadszarpnięty p restiż  i  za 
wszelką cenę dopiąć swych 
agresyw nych celów w  K ore i, 
zm ob ilizow a li w o jska  lądowe, 
s iły  m orsk ie  i pow ie trzne sta
cjonu jące w  re jon ie  Oceanu 
Spokojnego oraz ściągnęli do 
K o re i część f lo ty  śródziem no
m orsk ie j aż do rezerw ow ych 
ok rę tów  w ojennych. T a k  w ięc, 
agresorzy am erykańscy z m o b ili
zow a li do w o jn y  w  K o re i o l
b rzym ie  s iły  liczące k ilk a d z ie 
sią t tys ięcy lu d z i i 16 w rześnia 
w ysa dz ili w  Inczonie przeszło 
50-tysięczną arm ię. W  opera
cjach desantowych b ra ło  udzia ł 
k ilka se t ok rę tów  i ponad 500 
samolotów.

N iep rzy jac ie l lic z y ł na za ję
cie Seulu jednym  uderzeniem , 
jednakże nie udało m u się tego 
dokonać od razu. A rm ia  ludow a 
wsp ierana przez ludność Seulu 
przez 14 dn i pow strzym ała  
ofensywę liczebn ie przew ażają
cych s ił n iep rzy jac ie lsk ich , 
świecąc w  ten sposób p rz y k ła 
dem ofia rności i bohaterstw a 
w  obronie ojczyzny. N ie p rzy 
jac ie l rów nież na innych  fro n 
tach uzyskał liczebną przew a
gę. Z tego powodu a rm ia  lu do 
wa zmuszona została do odw ro 
tu. Na froncie  w y tw o rz y ła  się 
poważna sytuacja. N ie p rz y ja 
ciel, k tó ry  d o ta rł do 38 ró w n o 
leżn ika  w ta rg ną ł do K o re i P ó ł
nocnej. Im p e ria lizm  am e rykań 
ski swą in te rw enc ją  zb ro jną  w  
K ore i jeszcze bardzie j zdema
skował swe an ty lud ow e  zam ia
ry , zdemaskował się bez reszty 
ja ko  najgorszy 1 na jn iebezp iecz
niejszy w róg nie  ty lk o  narodu 
koreańskiego, lecz rów n ie ż  
w szystkich narodów  A z ji.

S tw ierdzając, że w o jna , k tó rą

na ród  koreańsk i p row adzi prze
c iw ko  im p e ria lis to m  am erykań
sk im  je s t w o jn ą  sp ra w ie d liw ą  i 
św iętą K im  Ir-s e n  pow iedz ia ł: 
T rz y  m iesiące w o jn y  w yka za ły  
ja k ie  bezprzykładne źród ło  s iły  
tk w i w  naszym  narodzie. W o j
na, k tó rą  na ród  koreańsk i p ro 
w adz i o wolność i  niepodległość 
o jczyzny, o re fo rm y  dem okra
tyczne i  szczęśliwą przyszłość, 
p rzec iw ko  im p e ria lis to m  am ery 
ka ń sk im  i  ich  k re a tu ro m  —  ban 
dom  lisyn m a n o w sk im  —  dow io 
dła  n iezw yciężone j s iły  naszego 
narodu.

K im  Ir-s e n  sprecyzow ał n a 
stępnie zadania, stojące w  c h w i
l i  obecnej przed a rm ią  ludową, 
przed ro b o tn ik a m i, ch łopam i i  
pa rtyzan tam i, przed ca łym  naro 
dem koreańskim . Podkreśla jąc, 
że cała postępowa ludzkość da
rz y  sym pa tią  w a lkę  narodu ko 
reańskiego K im -Ir-s e n - ośw iad
czył:

W  c h w ili obecnej n a jw a żn ie j
sze nasze zadanie polega na 
tym , aby k rw ią  w łasną bron ić  
każdej piędzi z iem i o jczyste j, 
p rzygotow yw ać w szystkie  s iły , 
aby zadać w ro go w i druzgocące 
ciosy, na zawsze 1 ca łkow ic ie  
w y tęp ić  na naszej z iem i obcych 
in te rw e n tó w  i  ich pacho łków  —  
zdra jców  lisynm anow skich . T a
k i druzgocący cios zostanie w ro  
gow i n ieuchronn ie  zadany. Ca ły 
naród koreańsk i pow in ien  jesz
cze w yże j podnieść sztandar K o  
re a ń s k ie j  R e p u b l ik i  L u d o w o - D e  
m o k ra ty c z n e j i  z w y c ię s k i s z ta n 
d a r  n a ro d u  k o re a ń s k ie g o .

Chw ała bohatersk ie j, ko reań
sk ie j a rm ii lu do w e j! C hw ała bo 
ha te rsk im  pa rtyzan tom  na zaple 
czu n iep rzy jac ie lsk im ! N iech ży 
je  bohaterski naród koreański, 
k tó ry  pow sta ł do w a lk i o n iepo 
dległość, wolność i  hono r swej 
ojczyzny, p rzeciw ko im p e r ia li
stycznym  agresorom!

Dziś w Warszawie

Rosną fntiry Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej

Na te ren ie  p ie rw szych  rozpo
czętych b lo kó w  M arsza łkow 
skie j D z ie ln icy  M ieszkan iow e j 
m urarze coraz ba rdz ie j zaczy
na ją w yp ie ra ć  g ru py  kopaczy, 
oraz be ton ia rzy , k ładących  ła 
w y  fundam entow e. Znaczna 
część w yko p ó w  b lokó w  3-a, 2-a 
i  6-b je s t ju ż  w ype łn iona  czer
w ien ią  now ych  m urów .

N a jb a rd z ie j zaawansowane są 
w  c h w ili obecnej rob o ty  przy 
b lo ku  6 -b , następnie p rzy  b lo 
kach 3-a, 2-a i  4-a.

W  n a jb liższym  czasie ruszą

pe łnym  tem pem  ro b o ty  na te re 
nie pom iędzy u l. M a rsza łkow 
ską, W ilczą, Poznańską i  P ię 
kną.

O b e c n ie  n a  te r e n  te n  p r z e k a 
z y w a n e  są m a s z y n y  z in n y c h  od  
c in k ó w  b u d o w y ,  g d z ie  w y k o n a 
n o  ju ż  w ię k s z o ś ć  o d g ru z o w a ń  i  
w y k o p ó w .

W  re jon ie  u l. L ite w s k ie j trw a  
ją  prace p rzy  szalowaniu ła w  
pod fundam enty  w ie lk ieg o  b lo 
ku, k tó ry  stan ie p rzy  rogu u lic  
M arsza łkow sk ie j i  L ite w s k ie j.

(K)

T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I (Karasia 2) —

13.10 — „S praw a P aw ła Eszteraga“ — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal) —
13.10 — „M ąż 1 żona" — godz. 19.

LU D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  —
13.10 — „K lu b  ka w a le ró w “  — godz. 
19.

TE A T R  N AR O D O W Y (P I. T e a tra l
ny ) — 13.10 — „J a k  w am  się podo
b a " — godz. 19.

TE A T R  NO W Y (P u ław ska 31) —
13.10 — n ieczyny.

PAŃ STW . OPERA I  F IL H A R 
M O N IA  (N ow ogrodzka 49) — 13.10 — 
nieczynna.

TE A TR  POW SZECHNY (Z am o j
skiego 20) — 13.10 — n ieczynny. 

TE A TR  SYRENA (L itew ska  5) —
13.10 — n ieczynny.

TE A T R  W SPÓŁCZESNY (M oko
tow ska 13) — 13.10 — „W ieczó r
T rzech K r ó l i “  — godz. 19.

PAŃ S TW O W Y  T E A T R  NOW EJ
W A R S ZA W Y  — 13.10 — „O  krasno
lu d ka ch  1 siero tce M a ry s i"  — godz. 
15.15.

T E A T R  DOMU W O JSKA POL
SKIEG O  — 13.10 — „W czo ra j i  przed 
w c z o ra j"  — godz. 19.

K  I N A
M O S K W A  (P u ław ska 19) — 13.10 — 

„O rze ł K a u k a z u " — I I  seria — prod, 
radziecka  — godz. 16.39, 18.30, 20.30. 
W  n iedz ie le  od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n iew sk iego 9) —
13.10 — „H is to r ia  jednego w yna laz
k u “  — p rod , radziecka — dozw. od 
12 la t  — godz. 15, 17, 19, 21. W n ie 
dzie le od 13.

A T L A N T IC  (R utkow skiego 33) —
13.10 — „H a m le t"  — prod . ang. —
dozw. od 14 la t — godz. 13.30, 16.45,
20.00. W  n iedzie le  od 11.45.

S TY LO W Y  (M arszałkow ska 112) —
13.10 — „S tie p a n  R az in " — prod, ra 
dziecka, godz. 16, 18.30. 21.

S TO LIC A  (N a rbu tta ) — 13.10 —
Wagai’y "  — prod, francuska  — 

godz. 16.15, 18.30, 20.45 — dozw., od 
14 la t.

„W —Z “  (A l. Św ierczew skiego) —
13.10 — „O rze ł K a uka zu “  -*• 1 seria 
godz. 17, 19, 21.

OCHOTA (G ró jecka  65) — 13.10 — 
„O rze ł K a u ka zu " — prod , radziecka
— godz. 17, 19, 21.

1 M A JA  (P odskarb ińska 9) — 13.10 
„O rze ł K a u ka zu " — I  seria — prod, 
radziecka — godz. 17, 19, 21.

SYRENA (In żyn ie rska  2) — 13.10 — 
„Z w y c ię s k i p o w ró t”  — prod, ra 
dziecka — godz. 17, 19, 2L Dozw. 
od 12 la t.

TĘ C Z A  (Suzina 4) — 13.10 — „S tró j 
ga lo w y“  — prod, węgierska — godz. 
17, 19, 21.

P O LO N IA  (M arszałkowska 66) -
13.10 — „W io sn a " — prod, radziecka
— godz. 14, 16, 18. W niedz. od 12. 

L O T N IK  (Powstańców 1) — 13.10
„O s ta tn i M o h ik a n in "  — prod. CSR— 
dozw. od 14 la t — godz. 17, 19, w 
n iedzie le  od 15, w  poniedzia łek n ie 
czynne.

*
C Y R K  N r. 2 (M arszałkowska róg 

C hm ie lne j) — codziennie a tra k c y j
n y  bogaty program  — godz. 19.30.

R A D I O
P IĄ T E K  13 P A Ź D Z IE R N IK A  1350.
P rog ram  I  na fa l i  1322 m .
P rogram  dn ia  6.00, 15.25, na Ju tro  

23.10, S ygna ł czasu 5.05, 11.57, W iado 
mości 5.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im nastyka  6.50.

5.00 Początek a u d yc ji, 5.10 A ud . dla 
w si, 5.20 K once rt dla św ia ta  p racy , 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 M uzy
ka ludow a różnych na rodów , 6.45 7.00 
M uzyka, 8.05 W ęgierska m u zyka  po 
pu la rna , 8.55 A ud. d la k l .  V —V I I ,  
9.15 U lub ione m elodie, 9.50 „D o b re  
m iasto “  — ode. pow. G eorg i G u lii,  
10.10 A ud. dla przedszko li. 10.30 M u 
zyka , Kf.50 In fo rm a c ja , 10.55 A ud . 
d la k l.  I—I I ,  11.15 K o n c e rt so lis tów ,
11.50 Głos m a ją  ko b ie ty , 12.15 Zespo
ły  chóra lne , 12.30 Aud. d ła  w si, 12.45 
Na sw ojską nu tę , 13.15 P rzerw a , 
15.30 A ud. dla św ie tlic  dziecięcych,
15.50 M uzyka , 16.20 Pogadanka A. 
S tarew lcza z c y k lu : ,,o  budow ie  
podstaw  soc ja lizm u w  Polsce Lu do 
w e j“ , 16.35 K om p ozy to r T yg odn ia  — 
K a m il Saint-Saens, 17.00 A ud. in fo r 
m acy jna , 17.20 M uzyka , 17.55 K om en 
ta rz  dn ia , 18.00 „L o k a u t“  — ode. 
pow. G om olickiego, 13.20 K once rt 
pod d y r. W asiaka, 13.45 A ud. dla 
w s i, 19.00 A rcyd z ie ła  m u zyk i dla 
w szystk ich , 19.30 M uzyka, 19.40 Aud. 
d la św ie tlic  m łodzieżow ych, 20.30 
K once rt sym fon iczny, 21.40 „O po
wieść o Jan ie Sebastianie B achu“  — 
J. Iw aszkiew icza , 22.00 Polska pieśń 
masowa, 22.05 P orozm aw ia jm y, 22.10 
P ieśni kom pozyto rów  po lsk ich , 22.30 
„F o rm y  taneczne w  m uzyce“ —aud. 
sł.-m uz., 23.15 H ym n  i  kon iec  audy
c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydawca: K o m ite t C entra lny  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro

bo tn icze j
Redaguje K o m ite t 

Nakładem  R S W „P ra sa “  
R edakcja:

W arszawa, Dom Słowa 
Polskiego, P lac K azim ierza 

W ie lk iego (p rzy  ul. M iedzianej) 
Te lefon}« R eduktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca redakto ra  na
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz re
d a k c ji 8-82-29 Dział propagan
dy B-08-89. Dzia ł p a r ty jn y  7-34-30 
Dział k ra jo w y  8-65-24. Dział za
gran iczny 8-82-26. Dzia ł ekono
m iczny 7-34-10. Dział k u ltu ra ln y  
8-65-25. Dział lis tów  I in te r
w enc ji 8-65-23. Dział m ie jsk i 

8-71-82.
C entra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
Te le fony nocne: R edaktor noc
ny B-57-62. R edaktor techniczny 

7-01-21. S ekre ta ria t 6-82-28. 
P renum eratę p rz y jm u je  PPK 
„R u c h " od d z ia ł W arszawa. FI 

Trzech K rzyzy  16 
P renum erata m iesięczna w k ra 
ju  z l 150.—, prenum era ta zbio
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  z ł 75 —. zagraniczna 

zł 300.—.
K on to  PKO -  N r I-I4009 

Przy zgłoszeniu p renum era ty  na
leży podać dok ładny i czyte lny 

adres.
A dm in is tra c ja : W arszawa, ul.

Z ło ta  9. te l. 8-29-84 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re

k lam  t Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k łady  P o lig ra ficzne 

Dom u Słowa Polskiego,
. S !  J  '. i  B - l  29337
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Duże k ło p o ty  małego m iasta
Leża jsk jes t m a łym  m iastem, 

liczącym  zaledw ie 5 tys. m ie 
szkańców. — Jedna z bolączek, 
to  b ra k  odpow iedniego pomiesz
czenia d la  żeńskie j szkoły pod
staw ow e j, do k tó re j w  br. u - 
częszcza około 300 dziewcząt z 
m iasta  i  podm ie jsk ich  okolic. 
Szkoła ta m ieści się obecnie w  
k i lk u  p ryw a tn ych  pokojach.

W ybudow anie  nowego budyn 
k u  szkolnego n a tra fia  na t ru d 
ności, gdyż M ie jska  Rada N a ro 
dowa nie  posiada odpow iednich 
k re d y tó w  na ten cel w  roku  b ie 
żącym. Zdan iem  m oim  sprawę 
tę  m ożnaby uregulow ać w  in ny  
sposób, a m ianow ic ie : przenieść 
bursę męską p rzy Państw. G im n. 
i  L ic . do dawnej „u k ra iń s k ie j 
p le b a n ii“ , a na je j m iejsce prze
nieść żeńską szkołę podstawową.

D rugą  poważną bolączką L e 
żajska jes t b ra k  łaźni. Zniszczo
na przez okupanta łaźn ia  stoi

dotychczas bezczynnie i  n ik t  się 
n ią  n ie  in te resu je .

*
Zw iązek B o jo w n ik ó w  o W o l

ność i D em okrac ję  w  Leża jsku  
rozporządza od 1948 ro k u  w łas 
ną św ie tlicą , k tó ra  w  początko
w e j fazie  swego is tn ien ia  prze
ja w ia ła  znaczną aktyw ność —  
k o rzys ta li z n ie j p ra w ie  wszyscy 
m ieszkańcy m iasta . Od począt
ku  1950 ro ku  coś się zaczęło 
„psuć“ , zam iera ło  p o w o li życie 
św ie tlicow e, aż je d yn a  p laców ka 
k u ltu ra ln o  -  ro z ry w k o w a  zasnę
ła.

W  im ie n iu  m łodzieży leżaj 
sk ie j ape lu ję  do odpow iedn ich  
w ładz m ie jsk ich  o uruchom ien ie  
ś w ie tlic y  i  zainteresowanie się 
sprawą stałego k ina , k tó re  m ia 
ło  ju ż  dawno być u ruchom ione 
przez F ilm  Polski.

J. S T R Z Ę P K A  
Leża jsk

Agresorzy ponoszą ciężkie 
po rażk i w Y ie tn a m ie

O „czarnej magii“ w dz iedz in ie  cen
Prasa stołeczna donosiła ju ż  

k ilk a k ro tn ie  o n ie jedno litośc i 
cen w  sklepach uspołecznionych 
na to w a ry  tego samego gatunku,
0 tym , że m a te ria ł na sukienkę 
czy . g a rn itu r  w  sklep'.- M H D  
przy  u lic y  M arsza łkow sk ie j jes t 
ty lk o  „trochę “  droższy od tego 
samego tow a ru  w  Dom u Tow a
ro w y m  p rzy  u lic y  K niew skiego 
czy B rack ie j.

O tym , te  w yp a d k i ta k ie  m a
ją  m iejsce, m ia łem  możność 
przekonać się kupu jąc  jesionkę
1 ga tunku  w  M H D  w  A l. Je ro 
zo lim skich , k tó re j cena w yn os i
ła  16.940 zł. Ponieważ w y m ia r 
jesionek n ie  odpow iadał m i u - 
dałem  się do innego sklepu, ty m  
razem  do W SS-u p rzy  u lic y  
B rzeskie j i  tam  ku p iłe m  je 
sionkę w  ty m  samym ga tun 

ku  za 13.000 z ło tych , czy li 
o 3.940 zł ta n ie j. W  M H D  
w  A l. Je rozo lim sk ich  m ia łem  
możność s tw ie rdz ić , że je 
s ionki, zna jdu jące się w  sk le 
pie, posiadają ta k ie  same zna
k i fab ryczne ja k  jes ionka n a by
ta przeze m n ie  w  WSS.

Chcąc się dow iedzieć na czym  
polega różnica cen poprosiłem  
pracow n ika  sk lepu o w y ja ś n ie 
n ie  —  na co o trzym a łem  lekce
ważącą odpowiedź, że m usia łem  
ku p ić  I I  gatunek, że się n ie  
znam i  że on n ie  m a p ra w a  p ro 
wadzić ze m ną d ysku s ji itd . itd .

Z apy tu ję  odpow iedn ie czyn -  
n ik i cennikow e k ie d y  wreszcie 
ceny na to w a ry  gotowe przesta
ną być d la  nas czarną magią?

J. W A L O W S K I 
Radość.

M usim y sami dbać o czystość 
w m iejscach odpoczynku

Wszyscy znam y wartość, ja ką  
m a ją  dla ludzi pracy z m iast, 
okoliczne zaga jn ik i i  laski, pod
m ie jsk ie  zieleńce i łą k i. Dobrze 
jes t w yjechać w  niedzie lę lub 
po po łudn iu , aby ja k  to  m ów ią 
„odetchnąć św ieżym  pow ie
trzem “ . D latego pow inno się o- 
taczać tro s k liw ą  opieką te m ie j
sca, aby n ie  za traca ły  one nie  
ty lk o  swego piękna, ale i w a r
tości zdrow otnych.

N iestety, należy s tw ie rdz ić , 
że n iek tó re  lask i podm ie jsk ie  i 
zaga jn ik i, lu b  inne m iejsca, do 
k tó ry c h  przyjeżdża okresowo nie 
duża choćby ilość w yc ieczkow i
czów, w yg ląda ją  ja k  w ie lk ie  
śm ietn iska. Pełno tam  porozrzu 
canych papierów , puszek od kon 
serw, całych i  potłuczonych b u 
te lek  i na jrozm aitszych odpad
ków , k tó re  sp rzy ja ją  w y lęga 
n iu  się much i wszelkiego ro 
dzaju robactwa.

Śmiecie leżą często ko ło  to 
rów  ko le jo w ych  i  dróg. Pasaże
row ie, spożywający p o s iłk i w  
wagonie lu b  autobusie, w y rz u 
cają odpadki po p rostu  za o k 
no, n ie  m yśląc o tym , że szpe
cą estetyczny w yg ląd  te renów  
ko le jo w ych  i  p rzydrożnych.

Czas ju ż  w ie lk i,  aby nasze 
drogi, u lice  m iast, la sk i podm ie j 
skie i  inne m ie jsca w ypoczyn
ku  zaczęły w yg lądać n ie  ja k  
śm ietn iska. O dpow iedn ie  zarzą
dzenia pom og łyby tu  n ie w ą tp li
w ie. A le  przede w szys tk im  n a 
leży zacząć od w ych ow yw an ia  
społeczeństwa i  to  jego n a jm ło d  
szej, jeszcze n ie  m ające j z łych 
n a w ykó w  części — dzieci. Po
ważną ro lę  p o w in n y  odegrać tu  
propagandowe p la k a ty  oraz u -  
rządzane „ty g o d n ie “ , lu b  „m ie 
siące czystości“ .

A . W R Ó B LE W S K I 
Chełm iec k . Jaw ora

M iłośn icy opery w Cieszynie 
chc ie liby  ją  częściej ogSądać

Cieszyn nie  posiada sta łe j o - 
pery. Opera Śląska z B ytom ia , 
przyjeżdża na dzień lu b  dw a z 
gościnnym  występem .

Niestety, przyjeżdża ona zbyt 
rzadko i  to  jest w  g łów ne j m ie - 
ize  przyczyną niezadowolenia 
m iłośn ików  m u zyk i w  Cieszynie. 
M ała  sala te a tru  cieszyńskiego 
n ie  m ieści dużo osób i  w  ciągu 
dwóch, lu b  jednego dn ia  n ie  - 
w ie le  lu dz i może obejrzeć daw 
no oczekiwaną operę.

Na ostatn ie j s tron ie  progra - 
m ów  tea tra lnych w idn ie je  m ap
ka zasięgu Opery, na k tó re j Cie 
szyn fig u ru je  jako  m iejsce sta

łych  w y jazdów . Tym czasem  k i l  
ka m iesięcy tem u, m ia ła  być u 
nas w ys taw ian a  „T ra v ia ta “ . Za 
m iast opery p rzy jech a ł je d n a k 
że ba le t. Operę „p o rw a ło “  d la  
siebie B ie lsko.

Jest jeszcze jedna rzecz, k tó 
ra  gnęb i m iło śn ikó w  opery w  
Cieszynie: to  zby t w ysok ie  ce
ny b ile tó w  na przedstaw ien ia  o- 
perowe. M yślę, że obniżenie 
tych  cen w p łyn ę ło b y  dodatn io  
na popu laryzację  opery w śród 
najszerszych mas pracujących.

M IC H A Ł  S Z N A P K A  
Cieszyn

D opiero k ilkanaśc ie  d n i tem u 
re a kcy jn a  prasa zachodnia ro -  
bii'.a szumną rek lam ę w o kó ł o- 
fen isywy i  „sukcesów“  napastn i
czych w o js k  francusk ich  w  p ó ł
nocne j części V ie tnam u. Obecnie 
ta sama prasa b ije  na alarm . 
Zamieszcza paniczne ra p o rty  o 
k lęskach  w o jsk  francu sk ich  w  
tym  re jon ie , o u traconych pozy- 
c jadh stra teg icznych, o ciężkich 
s tra tach  w  ludziach.

„ B a r d z o  przykra 
n ie s p o d z ia n k a “

Po zac iek łych w a lkach , p ro 
wadzonych na szeroką skalę, 
oddz ia ły  v ie tn am sk ie j a rm ii lu 
dow e j w y z w o liły  ważne pod 
względem  strateg icznym , m iasta 
Dong K he  i  K ao  B ang oraz sze
reg in n ych  m ie jscow ości na p ó ł
noc od H ano i i  w zd łuż  g ran icy  
v ie tn am sko -ch iń sk ie j. Początko
w o  rządowe ko ła  francu sk ie  u - 
s iło w a ły  pom niejszać wagę tych  
w ydarzeń  i  p rzedstaw ić  je  jako  
„reo rgan izac ję  francusk iego sy
stem u obronnego“  w  In d o ch i- 
nach. Isto tnego stanu rzeczy nie  
udało się je dn ak  d ługo ukryw ać.

Korespondent agenc ji Reute
ra  doniósł, że w  os ta tn ich  w a l
kach zginę ło k ilkana śc ie  tys ięcy 
żo łn ie rzy  fra n cu sk ie j a rm ii eks
pedycy jne j. Co w ięce j, am ery
kańska agencja Associated Press 
podała, że po zdobyciu  m iasta 
T h a t K h e  50 k m  na po łudn ie  
od Dong K he, a rm ia  lu do w a  o- 
toczy ła  n ie d o b itk i oddzia łów  
francu sk ich  rozg rom ionych  pod 
Dong K h e  i  K ao  Bang. A gencja  
ta  s tw ierdza, że żołn ierze a rm ii 
fra n cu sk ie j na ty m  teren ie 
„w p a d li w  w ie lk ą  p u ła pkę “ .

B y  zdać sobie spraw ę ze zna
czenia, ja k ie  m a ją  te ren y  w y 
zwolone w  os ta tn ich  w a lkach  —  
w ysta rczy  przy toczyć słowa 
dz ienn ika  „N e w  Y o rk  T im es“ , 
k tó ry  w  depeszy z 4. X . b r. o - 
k re ś li ł K ao  Bang, ja k o  „ je de n  
z g łów nych  p u n k tó w  obronnych  
a rm ii fra n c u s k ie j w  osta tn ich  
k ilk u  la ta ch “ .

„B ardzo  p rz y k ra  niespodzian
ka“  —  m ó w i korespondent ra 
d ia  b ry ty js k ie g o  podając prze
b ieg dz ia łań  w o jennych  w  Y ie t
nam ie. Z a trw ożony rząd f ra n 
cusk i zeb ra ł się na specja lne 
posiedzenie. K o m u n ik a t rządo
w y  przyzna ł, że „L e g ia  Cudzo
ziem ska poniosła ciężkie s tra ty “  
w  V ie tnam ie . Rada M in is tró w  
odw o ła ła  z M a ro ka  i  w ys ła ła  
do V ie tnam u byłego szefa szta
bu francusk iego w  Indochinach, 
generała Ju in . M a on na m ie j
scu ra tow ać sytuację...

USA —  „mocno
zaangażowane“

W  czte ry  z górą la ta  po napa
ści na D em okratyczną R e pu b li
kę V ie tnam u, w o jska  agresorów 
fra n cu sk ich  okupu ją  m n ie j n iż  
10 proc. te ry to r iu m  k ra ju . Rząd 
dem okra tyczny sp raw u je  w ła 
dzę nad obszarem obe jm u jącym

powyżej 90 proc. V ie tnam u. W  
Indoch inach zna laz ły  ju ż  śm ierć 
dz ies ią tk i tys ięcy żo łn ie rzy  fra n  
cuskiego korpusu  ekspedycy j
nego. O gólna liczba s tra t agre
sorów w  zab itych, rannych  i  je ń  
cach dochodzi do 150 tysięcy. 
W  osta tn im  okresie rządow e k o 
ła francu sk ie  lic z y ły  je dn ak  na 
ra d y k a ln y  z w ro t w  sy tu a c ji na 
sw oją korzyść ze w zg lędu na 
w ie lk ą  pomoc, ja ką  o trzym u ją  
od S tanów  Zjednoczonych.

Już od dłuższego czasu A m e 
ry k a n ie  o b fic ie  zaopa tru ją  na 
pastnicze w o jska  francu sk ie  w  
nowoczesny sprzęt w o jskow y. 
¡¿Stany Zjednoczone są mocno 
zaangażowane w  Indoch inach ‘ 
—  s tw ie rd z ił w  num erze z 
22. IX .  b r, m ia ro d a jn y  pod ty m  
względem  tyg o d n ik  am erykań 
sk i „U S  News and W o rld  Re
p o r t“ . W  Saigonie p rzebyw a ju ż  
am erykańsk i genera ł B r in k , k tó 
r y  o fic ja ln ie  p e łn i stanow isko 
„szefa m is j i w o jskow e j U S A  w  
Indoch inach“ , fa k tyczn ie  zaś 
p rze jm u je  k o n tro lę  nad cało
ksz ta łtem  dz ia łań  w o jennych  
w o jsk  francusk ich .

. . .  i hitlerowcy również
D ziw ne b y ło  by, gdyby w  im 

prezie, w  k tó re j „m ocno zaan
gażowani są A m e ry k a n ie “  nie 
zna leź li się rów n ież  h itle ro w cy . 
Szczególnie, że w śród F rancu 
zów  tru d n o  znaleźć w ie lu  chęt
nych do te j „b ru d n e j w o jn y “ .

R eakcy jny  dz ien n ik  zachod- 
n io -b e r liń s k i „ I l lu s “  zam ieścił 
25 czerwca b r. zdjęcie oddzia łu  
francu sk ie j le g i i  Cudzoziem 
sk ie j w  Indoch inach  z cyn icz
nym  dop isk iem : „M oże n iektó re  
kob ie ty  n iem ieck ie  zna jdą na 
tym  zd jęc iu  syna, bra ta , albo  
męża...“

To rue ta k  trudno , zw ażyw 
szy, że aż k ilkana śc ie  tysięcy 
szubraw ców  h itle ro w s k ic h  zna
laz ło  schronien ie  przed zasłużo
ną ka rą  w e fra n cu sk ie j L e g ii 
Cudzoziem skiej.

M am y w ięc w  Indoch inach 
swego rod za ju  p ie rw ow zó r 
m on tow ane j obecnie „a rm ii 
.eu rope jsk ie j“  —  w ed ług  m o

de lu  C h u rc h illa  i  Achesona — 
„b ro n ią c e j“  na  D a le k im  W scho
dzie „zachodn ie j c y w iliz a c ji“ .

Istotna przyczyna klęski
N ie pom agają je d n a k  an i h i

tle ro w scy  an i też am erykańscy 
„superm en i“ . A gresorzy n ie  
ty lk o  n ie  czynią żadnych postę 
pów, ale w ręcz przec iw n ie  — 
ponoszą k lęskę za klęską. O - 
s ta tn ią  zaś b itw ę  obserw atorzy 
zachodni ok re ś la ją  ja k o  n a j
w iększą i  na jw ażn ie jszą spo
śród stoczonych w  Indoch inach 
w  ciągu osta tn ich  czterech la t.

N aw e t na ty m  sk ra w k u  gdzie 
rządzą F rancuz i i  ich  m a rio 
n e tk i, w ładza okupan tów  nie  
sięga da leko poza koszary w o j
skowe. A m e ry k a ń s k i dz ienn i
ka rz  B e rr in g e r następująco o - 
p isu je  sytuację  w  okupow anym  
przez agresorów okręgu m iasta 
H ano i:

„O d d a lić  się poza obręb m ia 
sta je s t rzeczą niebezpieczną, a 
jazda po niedostatecznie gęsto 
p o tro lo w a n e j szosie, rów na  się 
sam obójstwu.

. . .  Tego samego dnia, w  k tó 
ry m  przy jecha łem  do H anoi, w  
gm achu urzędu in fo rm acy jnego , 
położonego na p rzec iw ko  m o je 
go ho te lu  w y b u c h ł g ra n a t. . .

Na d ługo przed godziną p o li
cy jn ą  F rancuz i b lo k u ją  w e jśc ia  
do sw ych dom ów oraz trz y m a 
ją  w  pogo tow iu  g ra na ty  i  ka ra 
b in y  na w ypadek nagłego a la r
m u “ .

R eakcjon iśc i francuscy  na
w za jem  się oskarża ją  o odpo
w iedzia lność za k lę s k i w  In d o 
chinach i  dom agają się zw ię k 
szenia am erykańsk ie j in te rw e n  
c ji. A le  czy ty lk o  n iedołęstw o 
ko lo n ia ln ych  i  w o jskow ych  
w ładz francu sk ich  je s t pow o
dem  k lę sk  w  V ie tn am ie  —  w  
to  w ą tp i naw e t w spom n iany ju ż  
„U S  News and W o rld  R eport“ , 
k tó ry  pisze:

„F ra n cu z i m im o, że m a ją  o- 
becnie pomoc w o jskow ą i  go
spodarczą USA d la  Indoćh in , 
nie mogą liczyć na w iększe po
parc ie  ludności. V ie tnam czycy  
pragną bow iem  niezależności i  
położenia kresu fra n cu sk im  rżą  
dom “ .

...Jak na pism o am e rykań 
sk ich  im p e ria lis tó w  —  ocena 
w y ją tk o w o  rozsądna, tłum aczą
ca is to tne  p rzyczyny  k lę sk  a - 
gresorów  w  V ie tnam ie .

J. S.

Nowe państwow e 
szko ły muzyczne

Zarządzenie M in is tra  K u ltu 
ry  i  S z tuk i z dn ia  5 bm. pow o
łu je  do życia państw ow e pod
stawowe szko ły  m uzyczne w  
W arszaw ie i  G dańsku -  O liw ie  
oraz państwowe licea m uzycz
ne w  W arszaw ie, K rako w ie , 
Poznaniu, Sopocie i  W roc ław iu .

Na podstaw ie tego samego 
zarządzenia przekszta łca się 
państw ow e szkoły muzyczne w  
B ie lsku , K rako w ie , Poznaniu, 
W ro c ła w iu  na państw ow e pod
stawowe szkoły muzyczne, zaś 
państw ow e średnie szkoły m u 
zyczne w  B ie lsku  i  Łodz i na 
państwowe licea muzyczne.

Radzieckie kombajny buraczane na polach PGR

Na polach PGR S trz y k u ły  pod W arszawą pracu ją radzieckie  kom ba jny  buraczane
Foto A R

Automat do obróbki termicznej 
taśm stalowych konstrukcji 

polskiego technika

Kropki nad „i99
„E R S Ä T Z E " C H LE B A

M in is te r finansów  W ie lk ie j 
B ry ta n ii —  C ripps, ja ko  czło
w ie k  w y ro z u m ia ły  s tw ie rd z ił, 
że „p łacen ie  poda tków  je s t rze 
czą bardzo n iep rzy jem ną“ .

A b y  „os łodzić“  tę n iep rzy jem 
ną czynność, pan m in is te r  —  ja k  
donosi „F ra n c  T ire u r“  —  po
w z ią ł „ re w o lu c y jn ą  decyzję“ : 
w szystk ie  w ezw an ia  podatkowe  
m ają  być ozdobione fo to g ra fia 
m i ponętnych „p in -u p  g ir ls “ .

M is te r C ripps, „soc ja lis ta “ , 
poszedł da le j n iż  M a ria  A n to n i
na: „n ie  macie chleba  —  to 
og lądajcie am erykańskie  g i r l 
sy“ ... (ea)

K R Z Y Ż Ó W K O W A  P O L IT Y K A

Na p ie rw sze j s tron ie  zachod- 
n io -b e rlińsk ie go  pism a „D ie  D e
pesche“  zna jdu je  się zasadniczy 
a r ty k u ł o „apo litycznośc i sztu
k i i  ro z ryw e k “ . N a osta tn ie j 
stron ie  krzyżów ka. A  w  k rz y 
żówce ta k ie  ob jaśnien ie : „N u -  
m.ery 1, 7, 9, 13, 20 i  24 ozna
czają m iasta śląskie, k tó rych  
przynależność do N iem iec zaw 
sze będziem y podkreślać.“  

T rudno  o lepsze tłum aczenie  
słowa „apo lityczność“ ... (im )

Nowoczesne, szybkobieżne 
krosna autom atyczne, k tó re  
p ro d u ku je  nasz przem ysł m a
szyn w łók ienn iczych , wyposa
żone są w  tzw . apara ty la m e l- 
kowe, zadaniem  k tó ry c h  jes t 
autom atyczne un ieruchom ienie 
krosna w  w yp ad ku  zerw an ia 
się n itk i.  L a m e lk i są zawieszo
ne na n itk a c h  w ą tka : w  m o
mencie zerw an ia się n itk i,  u -  
w o ln iona  lam e lka  wpada w  za
zębienie apara tu  lam elkowego, 
pow odując na tychm iastow e za
trzym an ie  krosna, co pozwala 
ła tw o  odszukać i  zw iązać zer
w aną n itkę .

Zapotrzebowanie na b laszki 
lam e lkow e jes t w  przem yśle 
w łók ie nn iczym  o lbrzym ie . Taś
ma m eta low a, przeznaczona do 
w y ro b u  lam elek, obrab iana b y 
ła  dotychczas te rm iczn ie  przez 
jedną z f irm  p ryw a tnych .

Wobec tego, że koszt b y ł b a r
dzo w ysok i, i  że w  doda tku  f i r 
m a p ry w a tn a  dostarczała czę
sto taśm y w ybrakow ane, tech
n ik  B o les ław  Kostrusiak:, za
tru d n io n y  p rzy  p ro d u k c ji m a
szyn w łók ienn iczych  — posta
n o w ił un iezależnić p rodukc ję  
lam e lek od, poddostawców, a za 
razem  usp raw n ić  produkcję .

Ze złom u, w yszukiw anego po 
godzinach pracy na podw órzu 
fab ryczn ym  — te ch n ik  K o s tru 
siak zbudow ał au tom at do o - 
b ró b k i te rm iczne j taśm y la m e l- 
kow ej.

Ca ły ro k  zabra ła  m u  ta  praca. 
A u to m a t został zbudowany, a 
B o les ław  K os tru s iak  w p ro w a 
d z ił do niego w ie le  bardzo p ra k  
tycznych i  is to tnych  ulepszeń.

A p a ra t techn ika  K ostrus iaka  
pozwala na autom atyczną obrób 
kę równocześnie dwóch taśm  la 
m e lkow ych . W ykonu je  on au to
m atycznie ca ły  szereg czynno
ści: p ros tu je  taśmę, nagrzewa 
ją  do ha rtow an ia , h a rtu je , oczy
szcza z o liw y  i  nagaru, odpusz
cza i  czyści po odpuszczaniu, po 
czym  studzi taśm ę na pow ie 
trzu , a w  końcu n a w ija  ob rob io 
ną te rm iczn ie  taśmę na bęben.

Obsługa tego bardzo skom p li
kowanego apara tu  w ym aga t y l 
ko jednego p racow nika , k tórego 
praca polega je dyn ie  na zakłada 
n iu  k rą żkó w  taśm y na bęben 
w stępny z jedne j s trony  m aszy
n y  i  na  zde jm ow an iu  ob rob io 
ne j taśm y z bębna nawojonego, 
umieszczonego po d ru g ie j s tro 
n ie  autom atu.

A p a ra t dz ia ła  bardzo precyzyj 
nie, um ieszczony w  n im  piec do 
nagrzew ania oraz piec do odpu
szczania posiadają au tom atycz

ną regu lac ję  te m p e ra tu ry  oraz 
sygnalizację św ie tlną , a p rzy 
rząd do ha rto w a n ia  oraz bęben 
na w o jo w y  wyposażone są w  u - 
rządzenie do zm iany  szybkości 
posuwu w  czasie biegu.

D la  uzysk iw an ia  lepszych i  
rów nom ie rnych  w y n ik ó w  ha rto  
w an ia  oraz d la  zm niejszenia zu 
życia o le ju , zostało skonstruow a 
ne p rzy  w ann ie  o le jow e j specjał 
ne urządzenie c h ło d n ic z o -filtra -  
cy jne  i  pom pka tłocząca. A p a ra t 
posiada rów n ież w e n ty la to r w y  
ciągowy, w ch łan ia jący  szkod li
we opary.

—  W szystkie p rzyrządy  i au
tom a ty  —  m ó w i te ch n ik  K o 
s trus iak  —  w ykona łem  na pod
staw ie w łasnych  szkiców, rysun  
k ó w  i  przeliczeń. G eneralną pró 
bę ha rto w a n ia  taśm y la m e lko 
we j  na m o im  aparacie p rzepro
w adz iłem  7-go k w ie tn ia  ub. r., 
a dn ia  21 k w ie tn ia  1949 r. d la  
uczczenia Ś w ię ta  P racy, u ru 
chom iłem  p rodukc ję  lam e lek w  
naszym zakładzie. Od tego cza
su p racu je  au tom at na trz y  
zm iany, n ie  w yka zu ją c  żadnych 
usterek. Jak ie  korzyśc i p rzyn io  
sło usp raw n ien ie  Bolesław a K o 
strusiaka?

S konstruow an ie  przez techn i 
ka  K os tru s iaka  tego au tom atu  
dało w  ciągu jednego ro k u  o - 
szczędność ok. 27 m ilio n ó w  zł. 
Poza ty m  pozw o liło  to  „p rz y 
w ró c ić  do życ ia“  ok. 8 ton  w y 
b rakow ane j taśm y na la m e lk i, 
dostarczonej przez p ryw a tnego  
poddostawcę. W ybrakow ana ta 
śma została poddana p o w tó rn e j 
obróbce w  autom acie K o s tru 
siaka i  m og ła być w yko rzys ta 
na d la  p ro d u kc ji.

A u to m a t do h a rto w a n ia  taśm  
sta low ych  system u rac jon a liza 
to ra  K ostrus iaka , może być z 
powodzeniem  stosowany w e 
w szystk ich  zakładach pracy, 
p rze rab ia jących  taśmę stalową.

T echn ik  tow . K a ro l K o s tru 
siak zaczął pracę ja ko  rob o tn ik , 
następnie aw ansował na k ie ro 
w n ik a  oddzia łu  h u rto w n i.

Tow . K os tru s iak  odznaczony 
został brązow ym  K rzyżem  Za
s ług i oraz Odznaką Racjonaliza 
to ra  P ro d u k c ji. Już bow iem  po 
przedn io dokonał innego usp raw  
n ie riia  p rzy  h a rto w a n iu  narzę
dzi ze s ta li szybkotnącej, u -  
sp raw n ien ia , k tó re  da je oszczęd 
ność roczną ok. 350 tys ięcy z ł 
rocznie.

J. K ow .

Co ujrzymy na ekranach

M etoda K ow a low a  różn i się 
od daw n ie jszych m etod stosowa 
n ia  osiągnięć stachanowców. 
P rze w id u je  ona — ja k  p isa liśm y 
» -  p rzekazyw anie  doświadczeń 
p ra cy  n ie  poszczególnych sta
chanowców , lecz całych grup 
stachanowców, ca łych zespo
łów . Is to ta  m etody K ow a low a  
—  ja k  p isa liśm y — polega na 
tym , że bada się i uogóln ia do
św iadczenia p racy g ru p  stacha
now ców  w  każdej operac ji z od
dzielna, w yb ie ra  się najlepsze 
sposoby w ykonan ia  danej ope
ra c ji,  p rzy  k tó rych  osiągnąć 
można najwyższą wydajność i 
w  sposób zorganizow any . uczy 
się robo tn ików , ja k  stosować

J. Froloiv

Zastosowanie zespo łow ych  dośw iadczeń 
slacha no w sk i c ii w  fa b ry k a c h  ra d z ie ck ich

(A R T Y K U Ł  S P E C JA LN IE  N A P IS A N Y  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

• W  pokojow e j pracy tw órcze j 
na rodu  radzieckiego z każdym  
dn iem  coraz a k ty w n ie j ro z w ija  
się in ic ja ty w a  mas pracujących, 
w  coraz w iększym  stopn iu  u - 
ja w n ia ją  się zdolności i ta le n 
ty  ludz i, k tó rzy  rea lizu ją  w ie l
k i  s ta linow sk i plan budow y ko 
m un izm u. Chęć osiągnięcia sta- 
chanow skię j, ja k  na jw iększe j 
w yda jnośc i pracy jest znam ien
ną cechą charakterystyczną te 
go pięknego rucnu.

W  osta tn ich la tach m am y do 
zanotow ania w ie le  pa trio tycz
nych  poczynań w  dziedzinie o r
gan izac ji zespołowej pracy sta- 
chanow skie j. D a ły  one wspa
n ia łe  rezu lta ty . Obecnie w  Zw iąż 
k u  R adzieckim  z ogromną siłą 
ro z w ija  się now y ruch, k tó ry  
zm ierza do planowego zastoso
w an ia  doświadczeń zespołowej 
p racy  stachanowskie j według 
-jie tody inżyn ie ra  F iodora K o 
w a low a.

m ają  te najdoskonalsze sposo
by pracy.

W  fab ryce w łók ie nn icze j „P ro -  
le ta rska ja  Pobieda“  pod M o
skwą, gdzie p racu je  in żyn ie r 
K ow a low  i  gdzie in ic ja ty w a  je 
go została po raz p ie rw szy za
stosowana w  p raktyce , s ta ran
n ie  i  wszechstronnie zbadane 
zostały m etody pracy stacha
now sk ie j g ru py  tkaczek i  p rzą
dek, k tó re  system atycznie p rze
k racza ły  no rm y. Spośród 5 n a j
w ażnie jszych operac ji w z ię to  na 
próbę początkowo dw ie  opera
cje : zm ianę czółenka i  w iązan ia  
zerwanej n ic i osnowy. W edług 
no rm y pierwsza operacja trw a ć  
pow inna 2,8 sek., druga zaś 
16,5 sekundy. P rzy  pom ocy chro 
nom etru  ustalono, , że np. 
stachanowka P. K ozłow a zm ie
nia  czółenko w  ciągu 2,5 sek., 
a n ić wiąże w  ciągu 25 sek., sta- 
chanówka K . A n is im ow a tra c i 
na operacje te odpow iedn io 3,2 
i 14 sek., a stachanowka N. Cze- 
k ina  —  4 sek. i  30 sekund.

Na podstaw ie danych ch ro - 
nom etrażowych opisano sposób 
w ykonyw an ia  badanych opera
c ji, następnie zaś ca ły m ate
r ia ł om ówiono na szerokiej kon 
fe re n c ji technicznej oddziału. 
P rzy ję to  i  zalecono, ja ko  n a j
ba rdz ie j rac jona lny , sposób, 
w iązan ia  zerw anej n ic i, stoso
w any przez stachanówkę A n i-  
sim ową i  sposób zm iany czółen
ka — stosowany przez K oz ło 
wą. Podobnie, ja k  i  Kozłowa, 
rów n ież  stachanówka A . W asi-

lie w a  zm ien ia ła  czółenko w  c ią 
gu 2,5 sek. W ykonyw a ła  ona 
je dn ak  operację tę  w  czasie ru 
chu w arszta tu , co je s t niezgod
ne z zasadami bezpieczeństwa 
pracy. D latego też n ie  p rzy ję to  
m etody W as iliew e j i  m usia ła  o - 
na rów n ież  zacząć stosować m e
todę K oz łow e j. K on fe renc ja  
techniczna odrzuc iła  rów n ież 
m etodę jeszcze je dn e j ro b o tn i
cy, k tó ra  zm ien ia ła  czółenko, co 
p raw da bardzo szybko, lecz je d 
ną ręką. W yw o ływ a ło  to  zbędną 
gw ałtow ność ruch ów  i  w ys iłek .

Zbadanie m etod p racy  sta- 
chanów ki C zekine j w ykazało , 
że na obie operacje tra c iła  ona 
w ięce j czasu n iż  p rze w id u je  
norm a. T ym  n iem n ie j Czekina 
system atycznie przekracza ła 
p lan. O kazało się, że kom pen
suje ona s tra tę  czasu p rzy  
w spom nianych operacjach le p 
szym od in nych  tkaczek rozp la 
now aniem  czasu pracy, zm n ie j
szając do m in im u m  przesto je 
w arszta tów . Da ło to podstaw y 
do uogó ln ien ia  doświadczeń sta 
chanow skich nie  ty lk o  pod 
względem  sposobu w ykonan ia  
poszczególnych operacji, lecz 
rów n ież  do zbadania podzia łu  
czasu p racy  i  o rgan izac ji m ie j
sca pracy.

Na ko n fe re n c ji technicznej 
w yb rano  najlepsze sposoby w y 
konyw an ia  operac ji i  jednocześ
n ie  zaplanow ano kon kre tne  za
rządzenia, zm ierzające do re a li
zac ji tych  sposobów. Z an im  roz
poczęto uczyć ro b o tn ik ó w  sta- 
chanowskich m etod pracy, prze
prowadzono w ie lk ą  pracę p rzy 
gotowawczą. T ak  np. przed 
w prow adzeniem  stachanowskich

sposobów zm iany czółenka, skon 
tro lo w a no  i  napraw iono  w szy
s tk ie  czółenka. W ie le  uw ag i po
święcono rów n ież  o rgan izac ji 
m ie jsca pracy. Zastosowanie 
p rzy ję tego sposobu zm iany czó
łenka  w ym aga ło  zaopatrzenia 
w szystk ich  tkaczek w  zapasowe 
czółenka.

W  analogiczny sposób zbada
no w  fab ryce  sposoby p racy 
prządek, pom ocn ików  m a js tró w , 
oraz usta lono w  ja k i sposób sto
sować można na skalę m asową 
najlepsze ich  doświadczenia.

K on fe ren c ja  techniczna om a
w ia ją c  i  w yb ie ra ją c  stachanow- 
skie m etody p racy uw zg lędn iła  
w p ły w  te j, czy in n e j m etody na 
w yko rzys tan ie  surowca i  ja 
kość p ro d u kc ji. W yb ie rano ty lk o  
ta k ie  m etody pracy, k tó re  p rzy  
na jw yższe j w yd a jn ośc i zapew
n ia ły  jednocześnie na jw iększą  
oszczędność surowca i  n a jw y ż 
szą jakość p ro d u k c ji. W yb ra 
ne sposoby p racy  zosta ły  zba
dane i  za tw ierdzone przez b iu ro  
m etodyczne propagandy tech
n iczne j z udzia łem  głównego in 
żyn ie ra  fa b ry k i.  Następnie o- 
pis każdego sposobu został w y 
d ru kow any  i  rozdany w szystk im  
rob o tn iko m  jla n e j specjalności. 
Poza ty m  opis sposobu z ilu s tro 
w a ny  fo to g ra fia m i, rysu n ka m i i 
schem atam i został w yw ieszony 
na w ie lk ie j tab licy .

W  opisach na jlepszych metod 
pracy, obok nazw isk p rzodow 
niczek w id n ie ją  nazw iska w ie lu  
szeregowych robo tn ic , k tó re  le 
p ie j od in n ych  w y k o n y w a ły  tę 
czy in ną  operację. Przeszkolono 
in s tru k to ró w , k tó rzy  m ie li u -  
czyć rob o tn ików , ja k  stosować 
najlepsze m etody stachanow- 
skie ; m etod ty c h  nauczy li się 
rów nież pom ocn icy m a js trów , 
m a js tro w ie  i  reszta in ż y n ie ry j
no-techn iczne j załogi oddziału. 
Szkolono ro b o tn ikó w  w  n ie w ie l
k ich  grupach, następnie zaś w

drodze indyw idu a ln eg o  in s tru k 
tażu praktycznego. Każda g ru 
pa po opanow aniu je dn e j ope
ra c ji przystępow ała do uczenia 
się następnej. R obotn icy, k tó rzy  
n ie  nadążali, zb ie ra li się w  spe
c ja ln ych  grupach i  m ie li doda t
kow e zajęcia. P rzebieg szkole
n ia  i  jego w y n ik i no tow ano w  
specja lnych dziennikach. Jed
nocześnie nauka  p rzy ję tych  m e
tod  stachanowskich w łączona 
została do p rogram u szkoły 
przysposobienia przem ysłowego 
p rzy  fabryce. W  ten sposób szko 
len ie  now ych  ro b o tn ikó w  ró w 
nież odbyw ało  się na zasadach 
na jlepszych doświadczeń stacha 
now skich .

N auka i  w prow adzen ie  stacha 
now sk ich  m etod p racy odbyw a
ły  się na podstaw ie starann ie  o - 
pracow anych p lanów , w  k tó 
ry c h  usta lono ko le jność prac, 
zgodnie z in te resam i fa b ry k i. 
Badan ie operac ji rozpoczynano 
od oddzia łów  decydu jących i  ta 
k ich , w  k tó ry c h  p ro du kc ja  b y 
ła  n iska łu b  jakość je j n ie w y 
starczająca. K on tro lo w an o  p rze
de w szys tk im  te  operacje, k tó re  
w iększość ro b o tn ik ó w  w y k o n y 
w a ła  n iew łaśc iw ie , brano p rzy  
ty m  pod uwagę operacje, w y 
m agające na jw iększego w y s ił
ku.

P rzy  m asow ym  w prow adze
n iu  m etod stachanowskich n a j
w ięce j uw ag i udzie lano m ło 
d ym  robo tn ikom , o n ie w ie lk im  
stażu p racy i  ty m  rob o tn ikom  
kad row ym , k tó rz y  opanow yw a
l i  nowe sposoby z trudnością.

T ak  oto, na doświadczeniach 
„P ro le ta rs k o j Pob iedy“ , g łów n y 
in żyn ie r, obecnie d y re k to r te j
że fa b ry k i F iedor K ow a low  o- 
p racow a ł opartą  na naukow ych 
podstawach m etodę badania i 
masowego zastosowania zespo
ło w ych  doświadczeń stachanow
skich. Całą tę pracę prow adzo
no pod k ie ro w n ic tw e m  o rg an i

zac ji p a rty jn e j, p rzy  a k ty w n y m  
udzia le  zw iązku  zawodowego, 
o rgan izac ji kom som olskie j i  in 
nych o rg an izac ji społecznych 
oraz prasy fab ryczne j. W  p ra 
cy b ra li udz ia ł stachanowcy i 
wszyscy in żyn ie row ie  i  technicy, 
p racu jący  w  fabryce, k tó ry c h  
tw órcza w spółpraca z każdym  
dn iem  ros ła  i  um acn ia ła  się.

Zastosowanie m etody in żyn ie 
ra  K ow a low a  w  fab ryce  „P ro le - 
ta rska ja  Pobieda“  da ła  wspa
n ia łe  rezu lta ty . W  c iągu k ró tk ie  
go czasu ilość rob o tn ików , w y 
konu jących  nowe n o rm y  w zro 
sła w  p rzędza ln ic tw ie  z 89 do 
99 proc., a w  tk a ln ic tw ie  z 85 do 
96 proc. W ydajność p racy  w  
p rzędza ln ic tw ie  w ro s ła  o 20 
proc., w  tk a ln ic tw ie  —■ o pięć 
proc. W  fa b ryka ch  w łó k ie n n i
czych ZSRR 120 tys. ro b o tn ikó w  
opanowało ju ż  m etody stacha- 
nowskie.

In ic ja ty w a  in żyn ie ra  K ow a lo 
wa szybko zdobyła szeroką po
pularność. Zaczęto stosować ją  
w  przedsięb iorstw ach w ie lu  ga
łęz i p rzem ysłu  radzieckiego. Z 
różnych k ra ń có w  k ra ju  donoszą 
o pom yś lnym  zastosowaniu no 
w e j m etody w prow adzenia ze
społowych doświadczeń stacha
now skich . Stosując m etodę in 
żyn ie ra  K ow a low a  try k o c ia rk i 
fa b ry k i dz iew ia rsk ie j „M a ra “  w  
Rydze zw iększy ły  wydajność 
p racy o 20— 25 proc., tokarze fa 
b ry k i row e rów  w  Rydze o 50 
proc., rob o tn icy  oddzia łu  tu rb in  
parow ych zakładów  m eta low ych 
im . S ta lina  w  Len ingradzie  — 
o 30— 40 proc.-

N aukow a metoda planowego i, 
zorganizowanego zastosowania 
zespołowych doświadczeń sta
chanowskich zrodziła  się na pod 
satw ie w zrostu  poziom u k u ltu ry  
technicznej k lasy  robotn icze j. 
M etoda ta  zapewnia no w y  po
w ażny w zrost w yda jnośc i p racy 
w  ZSRR.

Spośród now ych  f ilm ó w  zagra 
nicznych, k tó re  u jrz y m y  w k ró t
ce na naszych ekranach, n iezw y 
k le  in te resu jąco zapow iadają 
się f i lm y  radzieckie. „H is to r ia  
jednego w yn a la zku " —  to  ty tu ł 
f i lm u  p ro d u k c ji „L e n f ilm “ , k tó  
r y  ukazuje h is to r ię  na rodz in  ra 
dia  i  jego w yna lazcy, A leksan
dra  Popowa.

F ilm  „D z ie je  kom pozyto ra “  
pośw ięcony jes t w ie lk ie m u  tw ó r 
cy m u z y k i rosy jsk ie j, M icha ło 
w i G lince. F ilm  jes t bogato i lu 
s trow any w span ia łą  m uzyką 
au tora  opery „R us łan  i  L u d m i
ła “ .

Ponadto u jrz y m y  f i lm  doku
m en ta ln y  zrea lizow any przez f i l

m ów ców  radz ieck ich  p.t. „N ow e 
W ęgry“ , dwa nowe f i lm y  cze
chosłowackie: k u k ie łk o w y  „Ce
sarsk i s ło w ik “  oraz f i lm  doku
m e n ta ln y  „Z lo t  soko łów “ , w y 
różn iony  na IV  F es tiw a lu  w  
M ariańsk ich  Łaźniach.

Z  f i lm ó w  francu sk ich  „F ilm  
P o lsk i“  opracow ał kom edię z 
zacięciem saty rycznym  p.t. „P a 
rada n a trę tó w “  w ed ług  scena
riusza N oe l-N oe la  oraz f i lm  w y 
p ro dukow any przez grupę le w i
cow ych rea liza to rów  fra n c u 
sk ich  p.t. „F ra n c ja  ży je  w  nas“ . 
Ponadto u jrz y m y  f i lm  ang ie lsk i 
„H a m le t"  w  reżyse rii Law rance  
O li v ie ra , k tó ry  k re u je  ponadto 
g łów ną ro lę  f ilm u .

Pod, ostrym kątem

Noworodki są bardziej słowne 
n ii  Centrala Spółdzielni Pracy

Czy w iecie , ile  dzieci rod z i się 
w  Polsce co roku? Rachunek  
nie tru d n y . Jeś li na tys iąc  m ie 
szkańców przypada 29 narodzin, 
to na 24 m ilio n y  —  b lisko  700 
tysięcy.

Znaczna  w iększość now orod
kó w  m usi być dożyw iana  „z  b u 
te lk i“ . Za pomocą smoczka. Z a
tem , gdy weźm iem y pod uw a
gę, że sm oczki szybko  się zuży
w a ją  —  trzeba powiedzieć, iż  
konieczne je s t p rodukow anie  
rocznie co n a jm n ie j k ilk u  m il io 
nów  smoczków. Jasne, prawda?

Dlatego też po przeprowadze
n iu  w łaśc iw ych  obliczeń p rze
m ysł o trzym a ł zam ówienie na  
dostarczenie w  1950 ro k u  — 
r--300.000 sztuk. Zam ów ien ie  zo- 
śtd ło  „u lokow ane“ , ale —  na  
tym  koniec. A  smoczków brak. 
B ra k  ich  io Łodzi, b ra k  w  K ra 
kow ie, b ra k  w  W arszawie... 
Stop! W  W arszaw ie od pa ru  d n i 
sm oczki są. A le  ty lk o  w  jednym  
sklepie, w  „D om u Dziecka“ . 
I  to przypadkiem .

Dlaczego przypadkiem ?  —  za
pytacie. No,, to  posłuchajc ie , bo 
h is to ria  tych  smoczków zasłu
gu je na uwagę,.

Już od k ilk u  m iesięcy D y 
rekc ja  M ie jsk iego H and lu  D eta
licznego w  W arszaw ie dopom i
na ła  się od „C entrosanu“ , by  
zw iększy ł p rzyd z ia ły  smoczków. 
W idząc jednak, że na legania nie 
pom agają  —  D yre kc ja  M H D  
rozpoczęła na w łasną rękę  
poszukiw an ia  ja k ie jś  fa b ry k i 
p ro du ku ją ce j smoczki. I  oto je d 
nem u z p ra cow n ikó w  M H D  uda
ło się „o d k ry ć “  taką fa b ry k ę  w  
K ra ko w ie , a w  n ie j loo tys. 
smoczków, leżących na składzie. 
W  ten  to sposób „D om  Dziecka“  
w  W arszaw ie został zaopa
trzony.

O dkryc ie  w  K ra ko w ie  100 tys.
,zako nsp irow an ych “  smoczków  
n ie  rozw iązu je  oczyw iście całe
go zagadnienia. Bo gdzie się po
dz ia ły  zaplanowane m ilio n y  
sztuk?

Jak  w y ja śn ia  „C entrosan", 
przem ysł pańs tw ow y w y p e łn ił 
swe zobow iązanie w yp ro d u ko 
w a n ia  3.300 tys. sz tuk smocz
ków  i  ta  ilość zaspokoiła po trze 
by w  p ie rw szym  pó łroczu br. 
N atom iast C entra la  S pó łdz ie ln i 
P racy na zam ów ionych 3.000.000 
smoczków n ie  dostarczy ła  an i 
jednego. Z a w in ił w ięc  przem ysł 
spółdzielczy. Lecz czy ty lk o  on?

Czy w  ciągu 3 k w a rta łó w  nie  
by ło  dość czasu na zaintereso
w anie  się stopniem  re a liz a c ji 
p lanu  p ro d u k c ji smoczków? 
K to  w ła ś c iw e  je s t odpow ie
dz ia lny  za kon tro lę  w ykonan ia  
tego p lanu? Dlaczego spó łdz ie l
czość, n ie  ty lk o  n ie  w ykona ła  
zam ów ienia, ale naw e t n ie  u w a 
żała za w łaściw e zaw iadom ić o 
ty m  swego bezpośredniego od
biorcę, t j .  „ Centrosan“ ? A  co 
z ro b ił „ Centrosan", by  choć w  
części zaspokoić pow sta ły  „g łód  
sm oczków"?

S praw ą tą  trzeba się zająć na
tychm iast, gdyż b ra k  smoczków  
do bu te lek zagraża zd ro w iu  
dzieci. T rzeba to  trak tow a ć  ja ko  
a r ty k u ł p ie rw sze j po trzeby, na
tychm ia s t u ruchom ić  doda tko
w ą p ro du kc ję  i  usp raw n ić  za
opatrzenie. P lan  p ro d u k c ji 
smoczków na ro k  1951 w yraża  
się liczbą 13.700 tys. Ale... z te 
go ty lk o  6 m iln . sztuk m a w y 
produkow ać przem ysł paris tw o- 
w y, (k tó ry  do trzym u je  zobo
wiązań). Resztę ma ponoć dać 
przem ysł spó łdzie lczy (z k tó ry m  
b y ły  osta tn io  sm utne dośw iad
czenia).

N ie czekając w ięc  na nowy  
a la rm  ze strony  m atek po
krzyw dzonych  n iem ow lą t — 
trzeba ju ż  teraz zbadać re a l
ność zobow iązań spółdzielczo
ści i  ju ż  teraz zapewnić s ta ły  
te rm in o w y  do p ływ  tego a r ty k u 
łu  do sklepów  M H D . Smoczki 
muszą być w  dostatecznej i lo 
ści. Bo m ające się narodzić dzie
c i na pewno do trzym a ją  te r
m inu. (is)

•a,
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